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Z dyskusji na Konferen­
cji Wojewódzkiej PZPR

Rolnictwa sprawy
najważniejsze
(Mówi dr Franciszek
Kolbusz, docent WSR w

Krakowie)
B. PIECZONKOWA

Potrzebna szybka,
ale przemyślana
decyzja

O. JĘDRZEJCZYK
„Orfeusz” i młodzi

aktorzy
FELIETON TYGODNIA
To też sprawa
portfelu
Rozmówki
krakowskie

Aktor — pedagog
Ciekawostki, humor

i satyra
I jak zwykle

w sobotę krzyżówka
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Chruszczów - Macmillan
(Korespondencja własna AR)

10 mld zł na rozbudowę
Huty im. Lenina

KATOWICE. Jak poinformował
przedstawiciela PAP dyrektor
Katowickiej Fabryki Sprzętu
Górniczego — inż. Jankowski,
pierwsze sławne „krety”, o któ­
re stoczono tyle walk zostaną
wyprodukowane przez ten za­
kład w II kwartale br. Rewelacyj­
na komstrukcja wynalazcy pol­
skiego Wiktora Zienkiewicza, przy

pomocy której można przeciągać
pod ziemią różnego rodzaju ka­
ble bez rozkopywania gruntu —

doczekała się wreszcie producen­
ta.

Kijów, 27 lutego 1959 roku
W rozmowach Chruszczów

— Macmillan nastąpiła 4-
dniowa przerwa. Obaj premie­
rzy spotkają się dopiero 2
marca. Być może, że nastąpi
to wcześniej, o ile Chrusz.
czow, jak przypuszcza się w

kołach dziennikarskich, przy­
będzie do Leningradu. Ewen­
tualność taka istnieje, choć
żadnych oficjalnych wypo.
wiedzi na ten temat dotych­
czas nie było.

Wiele wskazuje na to, że
kontynuowane są prace zwią.
zane z rozmowami. W Mos­
kwie bowiem pozostali za­
równo minister Gromyko jak
i ambasador brytyjski w

ZSRR — Reilly, którzy we­
dług dość powszechnych przy­
puszczeń, przygotowują

Zamrażanie
drogą do

nieśmiertelności
PARYŻ (PAP).

Dzięki metodzie zamrażania
konserwacja życia przestała
być chimerą — oświadczył w

czwartek wieczorem biolog
francuski Louis Rey na kon ■
ferencji w Sorbonie.

Zboże znalezione w pirami­
dzie Cheopsa zakiełkowało po
tysiącach lat snu. Komórka
zwierzęcia jednak nie posiada
tych zdolności, nie może ona

znieść całkowitego odwodnie­
nia. Również zbyt niskie tem-

Znowu
szmircr!
List otwarty Podstawowej

Organizacji Partyjnej przy
Związku Plastyków w Krako­
wie, który zamieszczamy dziś
w „Gazecie” znowu sygnalizu­
je niebezpieczeństwo szmiry.
Wydaje nam się, że nadszedł

jtż czas aby sprawą tą za­
jąć się bardziej konkretnie,
wysuwając realne propozycje.

Sprawa wychowania estety­
cznego społeczeństwa nie Jest
rzeczą do zrealizowania od

zaraz, natychmiast. Smak ar­
tystyczny wykształcony może

być tylko pod wpływem dłu­
giej, uporczywej pracy pla­
styków, muzyków, pisarzy.
Żadne zarządzenia ani doraźne

propozycje nie są w stanie za­
łatwić tego szybko. Ale można
i trzeba rozpocząć tę uporczy­
wą, na długie lata obliczoną
pracę. Przede wszystkim na­
leży zwrócić baczną uwagę na

zagadnienie lekcji wychowa­
nia estetycznego w szkołach;
obojętnie czy to będą lekcje
śpiewu, czy rysunku, czy mu­
zyki — wszystkie powinny
służyć kształceniu estetyki
mi odzieży szkolnej. Nie zawsze

i nie wszędzie tę wielką po­
trzebę rozumieją czynniki kie­
rujące oświatą. Należy umo­
żliwić plastykom nawiązanie
ścisłej więzi między nimi a

odbiorcami, społeczeństwem.
Należy koniecznie rozszerzyć za

kres działania wystaw objaz­
dowych i w ręce plastyków
oddać kontrolę artystyczną
masowych edycji pocztówek,
makat, reprodukcji. Koniecz­
ne jest również upowszechnia­
nie estetycznie wykonanych
reprodukcji 1 dziel plastyki
światowej • polskiej — ale
również w konsultacji i pod
kontrolą plastyków, którzy ze

znawstwem przynależnym ich

profesji mogliby ocenić Ja­
kość tych reprodukcji. To mo­
żna zrobić *araz. Efekty tego
natychmiastowego, konieczne­
go początku nie przyjdą za

tydzień. Ale z pewnością przy­
czynią się do eliminacji ta­
kich zjawisk „artystycznych”,
którym partyjni plastyoy na­
szego miasta poświęcili
dzisiejszy list otwarty.

„Gazeta Krakowska”

Pierwszy, raz zajmuje się
blemem szmiry. I zajmować
się będzie nim dalej, udostęp­
niając łamy pisma d'a wszy­
stkich twórców, którzy w

trosce o upowszechnienie kui-

kutry, zwalczać będą przeja­
wy wseudioartyistycznej dzia­
łalności.

SWÓJ

peratury sięgające do zera

absolutnego (—273 stopni) ni­
szczą komórki powodując w

nich nieodwracalne zmiany.
Badania prowadzone w szere­
gu krajach pozwoliły jednak
odkryć metodę takiego zamra­
żania żywej komórki ,po któ­
rym może ona nawet po wielu
latach pozornej śmierci po­
nownie odżyć i zacząć normal­
nie funkcjonować. Wielką rolę
odegrało zastosowanie glicery­
ny, która zwalnia proces za-

■narażania i opóźnia krystali­
zację zachodzącą w komórkach
pod wpływem niskich tempe­
ratur.

Wszystkie te doświadczenia
otwierają nowe ,szerokie per­
spektywy konserwacji tkanek.
Co więcej — dzięki niskim
temperaturom żywe tkanki
przeszczepione na nowy orga­
nizm nie powodują powstania
antygenów, za pomocą któ­
rych organizm ten broni się
przed obcymi tkankami, i tym
samym doskonale się przyj­
mują.

Znane są doświadczenia

przeprowadzone na sercu em­
briona kurczęcia. Zamrożone

przy pomocy gliceryny utrzy­
mało się ono przez wiele lat
w stanie pozornej śmierci, a

następnie po ogrzaniu zaczęło
normalnie funkcjonować.

Prace uczonych nad zamraża­
niem tkanek i organów wraz z

pracami
tkanek i

rzyć, że
sunkowo
nie przedłużenia życia ludzkiego,
zdrowia ludzkiego, wymienialnoś­
ci chorych organów na nowe

zostanie rozwiązane.

prawdopodobnie materiały
do dalszych spotkań Chrusz.
czowa z Macmillanem,

Jeżeli chodzi o treść roz­
mów, którę się już odbyły,
to obie strony w dalszym
ciągu zachowują . całkowitą
dyskrecję. Jednakże dzisiej­
sza wypowiedź premiera Mac.-
millana w czasie zwiedzania
położonego w pobliżu Kijowa
kołchozu ,,Komunist" znów
wywołała w środowisku
dziennikarskim wiele domy­
słów na ten temat, Macmillan
bowiem dziękując przewodni­
czącemu kołchozu za zapro­
szenie stwierdził, że przybył
do Związku Radzieckiego z

orędziem dobrej woli od swego
narodu i że ma nadzieję, iż
będzie mógł zawieźć do Anglii
takie samo orędzie od naro­
du radzieckiego.

Na tej podstawie oraz w

związku z olbrzymim zainte­
resowaniem problematyką
ekonomiczną, jakie okazał
brytyjski premier, zwiedzając
dziś wystawę osiągnięć go­
spodarczych republiki ukra­
ińskiej, przypuszcza się, że
wizyta Macmillana przyniesie
w efekcie nie tylko rozszerze­
nie brytyjsko-radzieckich sto­
sunków kulturalnych, lecz
także rozszerzenie wymiany
handlowej między obu kra­

jami.
Premier Macmillan i towa­

rzyszące mu osoby zwiedzając
kołchoz żywo interesowali się
zarówno sprawami produkcji,
jak też warunkami życia koł­
choźników, Macmillan sfoto.
grafował się z grupą dojarek,
co było nie lada gratką dla

fotoreporterów i operatorów
filmowych.

Jutro rano Macmillan udaje
się samolotem do Leningradu.

MIECZYSŁAW SAWICKI

KRAKÓW
W związku z zatwierdzeniem

przez Komitet Ekonomiczny
Rady Ministrów projektu roz-

Dyrektor naczelny Kombinatu — mgr inż. BOHDAN KOŁOMYJ SKI

o decyzji KERM

budowy Huty im. Lenina, do
dyrektora naczelnego tego za­
kładu — ungr
Kołomyjskiego
przedstawiciel
o wyjaśnienie
uchwały.

— Czym kierowano się głó­
wnie przy podejmowaniu u-

chwały w sprawie dalszej roz­
budowy Kombinatu?

— Jak wiadomo, zgodnie z

uchwałami XII Plenum KC
PZPR, produkcja stali w Pol­
sce ma osiągnąć w roku 1965
poziom 8,8 min ton tj. wzro­
snąćook.3,2mintonwpo­
równaniu z rokiem ubiegłym.
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• Załoga Krakowskich Zakładów Faraawitjuijcl
przestąpi do współzawodnictwa prasy

• 100 tys. zł aa FBI z faadnsza zakładowego
(Inf. wl.) — Poważna jest

wartość dodatkowej pro­
dukcji, którą da w I kwar­
tale br. załoga Krakow­
skich Zakładów Farmaceu­
tycznych w czynie przed-
zjazdowym. Oto wydział
produkujący witaminę C
dostarczy na rynek 200 kg
tego leku ponad plan o

wartości według cen zbytu
239 tys. zł. Ponadto inne
wydziały wyprodukują do­
datkowo — 6 kg oksyterra-
cyny o wartości 253 tys. zł.,
5 kg chloromycetyny lewo-
skrętnej o

tys. zł, oraz 50 kg chloro-
mytecyny
wartości 245 tys. zł.

Dzięki realizacji tych zo-

bowiązań plan I kwartału
według cen zbytu zostanie

wykonany w 101,1 proc.
Niezależnie od tego pra­

cownicy oddziału drobnej
syntezy podjęli się trudnego
zadania. Postanowili mia­
nowicie wykonać roczny
plan nowego preparatu
leczniczego — do 30 czerw­
ca br. Wytyczano też bar­
dziej długofalowe zadanie
— poprawy jakości leków
w okresie najbliższych lat,
aby nie ustępowały one pod

wartości 235

racemicznej

nad przeszczepianiem
organów pozwalają wie-

już w niedalekiej sto-

perspektywie zagadnie-

inż. Bohdana
zwrócił się

PAP z prośbą
znaczenia tej

Rewia mody
Olimpie"

tym względem lekom po­
chodzenia zagranicznego.

Jak nas poinformowano
realizacja prawie wszyst­
kich zobowiązań przebiega
pomyślnie. Szczególnie wy­
różniają się tu pracownicy
działu oksyterracyny i wi­
taminy C.

Zakłady zadeklarowały
również 100 tys. zł na FBS
z funduszu zakładowego,
niezależnie od opodatkowa­
nia się pracowników
wysokości 0,5 proc, na

kres roczny.
Trwają równocześnie

zakładach przygotowania
do odrodzenia ruchu współ­
zawodnictwa pracy. Został
już w zasadzie opracowa-

w

o-

w

ny regulamin współzawod­
nictwa zatwierdzony przez
ftlR. O palmę pierwszeń­
stwa ubiegać się będą "wy­
działy produkcyjne i po-,
mocnicze oraz brygady.
Przystąpią one do współ­
zawodnictwa w IX kwartale
br. Kryteria oceny brać
będą pod uwagę: wartoś­
ciowe, asortymentowe i

jakościowe wykonanie pla­
nu, wysokość kosztów pro­
dukcji, realizację postępu
technicznego, poziom wy­
dajności pracy na jednego
robotnika, bezawaryjność
pracy, bhp i dyscyplinę.
Zwycięskie wydziały i ze­
społy otrzymają
pieniężne.

KROSNO. Na V Światowy Kon­
gres Naftowy, kitóry odbędzie się
w dniach Si maja — 5 czerwca

br. w Nowym Jorku, uda się kil­
kuosobowa delegacja fachowców
i specjalistów polskiego przemysłu
naftowego.

I

Krwawe
zamieszki

w Kolumbii

Gospodarstwa
prowadzą w Zalesiu

Elk) jedną z najwięk-
w Polsce ferm hodowia-
lisów niebieskich. Fer-

*

KIELCE. Wcześniej niż w. latach

ubiegłych przyleciały w br. do
lasów świętokrzyskich zwiastuny
wiosny — ptaki. Jako pierwsze
powróciły z zimowych wędrówek
do swych siedzib — rudziki, zię­
by i drozdy.

Państwowe
Rolne

(pow.
szych
nych
ma ta zaliczana do najlepszych
w kraju została założona w

1951 r. Sprowadzono wówczas
120 sztuk lisów ze Szwecji. Do
chwili obecnej ferma ta do­
starczyła hodowcom w całym
kraju ponad 6.000 sztuk lisów
do dalszej hodowli. Ostatnio
ferma zakupiła w celach doś­
wiadczalnych 6 sztuk szopów.

Na zdjęciu: Ten lisek już
się oswoił...

CAF — fot. Uchymiak

List otwarty
Do Towarzysza
JÓZEFA NAGÓRZAŃSKIEGO

Przewodniczącego Prezydium
Wojewódzkiej Rady Narodowej

w Krakowie

wspólnego z grafiką czy malar­
stwem.

Jako organizacja partyjna przy
Związiku zrzeszającym około 800

artystów-plastyków zwracamy się
do Towarzysza Przewodniczącego
Prezydium Wojewódzkiej Rady
Narodowej w Krakowie o spowo­
dowanie zahamowania zalewu ryn­
ku szmirą oraz o pełniejsze popu­
laryzowanie na naszym terenie
twórczości w pełni artystycznej.
Nie chcemy narzucać nabywcom
kierunków sztuki, które poza
zwolennikami mają również prze­
ciwników, chcemy zapewnić ku­
pującym to, co będzie im się po­
dobało, co .jednak będzie zgodne
z wszelkimi prawidłami prawdzi­
wej sztuki.

Jako organizacja współodpowie­
dzialna za kształtowanie kultury
plastycznej, prosimy Was, Towa­
rzyszu Przewodniczący, o spowo­
dowanie kroików, których wyni­
kiem stałby się zakaz przyjmowa­
nia do wykonawstwa i sprzedaży
podobnej, jak załączona, szmiry
przez placówki uspołecznione. Po­
stulujemy powołanie społecznej
komisji przy Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Kra­
kowie z udziałem przedstawicieli
związków twórczych, której za­
daniem byłoby opiniowanie pozio­
mu estetycznego przedmiotów
sztuki użytkowej. Jest to nie­
odzowne. by smak artystyczny
społeczeństwa rozwijał się we wła­
ściwym kierunku.

Prasa krakowska od dłuższego
czasu zamieszcza krótkie wzmian­
ki na temat „działalności artysty­
cznej'’ różnych „artystów’’ kar­
miących mieszkańców naszego
województwa niewybrednymi o-

wocami swej twórczości.

Rozpowszechnianie przeróżnych
kiozów odbywa się sposobami bar­
dziej lub mniej oficjalnymi, jed­
nakże ostatnio stało się zjawi­
skiem o niepokojących wprost
rozmiarach. Od sprzedaży pokąt-
nej na ulicach miasta czy na

Plantach w okolicy Teatru im.

Słowackiego, nieujawnieni twórcy
tandety i szmiry przedostają się
d? uspołecznionych sklepów. Od

nachalnego wpychania naiwnym
ludziom ręcznie wykonanych pej­
zaży z łabędziami „twórcy” ci

przeszli do oficjalnej sprzedaży w

PDT m. in. makatek przedstawia­
jących Parysa na koniu, jak rów­
nież wydrukowanych w offsecie

wielotysięcznych nakładów ku­
chennych maikat z jeleniami. (W
załączeniu przedkładamy dwie ta­
kie makaty wydrukowane przez

Zakłady Graficzne
nakładach 40.000 i

Nie występujemy
dziwej twórczości

wrotnie, w pełni
Natomiast ostro

przeciw wypaczaniu
stycznego szerokich
czeństwa przez produkowanie tan­
dety obliczonej wyłącznie na ła­
twy zysk ludzi mających niewiele

PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA PZPR

przy ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW PLASTYKÓW*
W KRAKOWIE

w Olkuszu w

20.000 egz.)
przeciw praw-

ludowej, od-

ją popieramy,
występujemy

smaku pla-
rzeaz spole-

NOWY JORK (PAP)
Ponad pół setki osób ciężko

rannych i wiele aresztowa­
nych — oto rezultat wczoraj­
szego ostrego starcia między
oddziałam; policji a, demon­
strującymi robotnikami ko­
lumbijskiego miasta Santa-
Marta. Policja użyła broni
palnej, by rozpędzić tłum de­
monstrantów. protestujących
przeciwko aresztowaniu
dwóch przywódców ruchu
robotniczego.

W mieście wprowadzono
godzinę policyjną i przepro­
wadzono masowe aresztowa­
nia. .

Krwawe zamieszki w porto­
wym mieście Santa-Marta
wywołały napięcie w całej
Kolumbii.

POZNAN. Na ostatniej
Rady Narodowej m. Poznania po­
dano do wiadomości, że liczba
mieszkańców stolicy Wielkopol­
ski przekroczyła 401 tysięcy.
Wśród mieszkańców przeważają
kobiety, jest ich bowiem ponad
210 tysięcy.

*

nagrody
(mm)

IV

Na 11 piętrze „Grand Ho­
telu” w Warszawie w kawiar­
ni „Olimp” odbył się pokaz
modeli Domu Mody „Ewa”,
które wybrano na wiosenne

Targi Lipskie.
Na zdjęciu: Jedna z czter­

dziestu kreacji, które zapre­
zentujemy w Lipsku.

CAF — fot. Barącz

W. Plewiński

Najdłuższa
rozmowa Dmllesa

NOWY JORK (PAP)
W dniu wczorajszym prze­

bywający od 10 bm. w szpita­
lu amerykański sekretarz sta­
nu Dulles wezwał do siebie
zastępującego go Hertera oraz

Roberta Murphy’ego j Living-
stona Merchanta. Rozmowa
trwała ponad godzinę i była
najdłuższa z dotychczasowych,
jakie Dulles odbył w szpitalu.

Obserwatorzy przypuszczają,
że podczas tego spotkania
Dulles omawiał sprawę Berli­
na i Niemiec oraz dotychcza­
sowy przebieg rozmów pre­
miera Macmillana w Moskwie.

WARSZAWA. 27 bm. w siedzi­
bie Polskiej Akademii Nauk w

Warszawie odbyło się pierwsze,
inauguracyjne posiedzenie nowo

powołanego komitetu Akademii:
Komitetu Przestrzennego Zagos­
podarowania Kraju. Posiedzenie

poświęcone było omówieniu za­
dań stojących przed Komitetem.
Zadania te zreferował przewod­
niczący Komitetu, dyrektor In­
stytutu Geografii PAN — prof.
dr Stanisław Łeszczyckl.

*

DELHI. Jak donoszą z Rangu-
nu, Burmańska Izba Deputowa­
nych oznajmiła w piątek, iż gen.
Ne Win został wybrany premie­
rem Burmy.

*

HANOI. Jak donosi z Rangunu
Wietnamska Agencja Prasowa,
prezydent Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu,
który udaje się z

donezji, zatrzymał
w Burmie.

NOWY JORK. W piątek rano

Amerykanie wystrzelili z bazy
na Przylądku Canaveral 18-metro-

wy pocisk „Jupiter”. Próba, prze­
prowadzona na pełny zasięg tej
rakiety (2490 km), udała się.

Ho Chi Minh,
wizytą do In-

się po drodze

otrzymał I nagrodę
na Wystawie Fotografiki

WARSZAWA (PAP).
Związek Polskich Artystów Fo­

tografików wystąpił 27 bm. w sa­
lonach Zachęty w Warszawie z

doroczną — już VIII z kolei —

Ogólnopolską Wystawą Fotografi­
ki. Obok członków ZPAFU ucze­
stniczą w niej także członkowie

Polskiego Towarzystwa Fotogra­
ficznego oraz 20 autorów niez-

rzeszonych.
Wystawę cechuje wysoki

ziom artystyczny.
W dniu otwarcia wystawy

dano do wiadomości nazwiska

tografików nagrodzonych, za wy­
stawione prace. Pierwszą nagro­
dę otrzymał W. Plewiński (Kra­
ków), drugie nagrody — E. Har-

twig (Warszawa) i Z. Lagocki
(Kraków), trzecie — T. Harasie-

wicz, E. Kossakowski i J. Siudec-
ki (Warszawa). Autorzy ci nagro­
dzeni zostali za cały zestaw wy­
stawionych fotogramów, z wy­
jątkiem Karasiewicza, który c-

trzymal nagrodę za pracę pt.
„Schody”. Ponadto 10 autorów o-

trzymało dyplomy honorowe.

I

po-

po-
fo-

I

Z liczby tej ok. 2,1 min toń
przypada na Hutę im. Lenina,
oraz ponad 1,1 min ton na

wszystkie pozostałe zakłady
hutnicze.

Przeprowadzone obliczenia wy­
kazały, że właśnie taki rozdział

przyrostu zdolności produkcyjnych
w hutnictwie jest najbardziej pra­
widłowy i korzystny. Korzyści te

wynikają, najogólniej biorąc, z

faktu istnienia niewykorzystane­
go jeszcze w pełni zaplecza tech­
nicznego huty, dogodnych warun­
ków terenowych umożliwiających
rozbudowę zakładu, poważnego
zasobu doświadczeń reprezentowa­
nych przez zgromadzoną w Hucie
im. Lenina kadrę budowlano-mon­
tażową itp.

Rozbudowa Huty im. Lenina po­
zwoli na wydatne, bo dwu i pól-
krotne zwiększenie wartości pro­
dukcji towarowej Kombinatu.

Po rozbudowie — w 1965 r. war- .

tość produkcji towarowej Huty
liczona w dolarach, będzie równa
wielkości całego eksportu przemy­
słu maszynowego i hutnictwa —

wg przewidywań — w roku 1960.

Wydajność pracy będzie również

podwojona.
Nie bez znaczenia jest fakt, iź

dzięki wylsioikosprawnym, nciwo-

czesnym urządzeniom zainstalowa­
nym w Hucie im. Lenina, wskaź­
nik rentowności w Kombinacie

będzie wyższy, a ceny jednostko­
we produkcji będą znacznie niż­
sze aniżeli w hutnictwie śląskim.

— Jak kształtują się koszty
związane z nowymi inwesty­
cjami i co będzie zbudowane
w latach 1960—65 w Hucie im.
Lenina?

— Jest rzeczą niewątpliwą,
że nakłady inwestycyjne na

rozbudowę wydziałów produk­
cyjnych Huty będą znacznie
mniejsze niż w wypadku bu­
dowy całkowicie nowego. za*
kładu. Można już w tej chwili
powiedzieć, iż według ustalo­
nych danych, koszt budowy
tzw. II etapu Huty wyniesie
ok. 10 mld zł, podczas gdy
dotychczas wydatkowaliśmy
ponad 11 mld zł. Mówiąc za­
tem bardziej obrazowo: za 11
mld zł otrzymaliśmy 1,3 min
ton stali rocznie, za dalszych
zaś 10 mld zł otrzymamy ok.
2,1 min ton stali — w dodat­
ku w wyrobach wysoce uszla­
chetnionych, a więc rentow-

niejszych.
W perspektywicznym planie in­

westycyjnym Huty im. Lenina do

1964 r. rozbuduje się niemal

wszystkie istniejące już wydziały
produkcyjne Huty Im. Lenina.

Wybudowane zostaną także cał­
kowicie nowe obiekty.

Wybudowane zostaną dwa ko­
lejne wielkie piece o pojemno­
ści ponad 1.700 metrów sześć, każ­
dy. Dalsze piece martenowskie,
nowa koksownia 1 spiekalnia rud,
oraz walcownie kęsów i drutu,
wydział rur spawanych, wydział
profili giętych itp. Uruchomiona

już walcownia blach cienkich

trzyma nowoczesne urządzenia
uszlachetniania » redukcji —

cynkowania 1 ocynowania.
W sumie przedsiębiorstwa bu­

dowlano-montażowe będą musialy
zmontować ponad 145

urządzeń oraz ok. 144

konstrukcji stalowych,
Cały ten zakres robót

okres nieco
1965 rok.

— Czy uchwała przewiduje
również rozbudowę miasta
Nowa Huta?

— Tak jest. W związku z

przewidywanym wzrostem li­
czebności
nastąpić
miasta.

Planuje się więc w;
wanie w latach 1960—1!
32 ty
nych, z czego do wyłącznej
dyspozycji Kombinatu . prze­
znaczonych zostanie ok. 23
tys. izb. (PAP)

o-

do

o-

tys. ton

tys. ton

obejmuje
wykraczający poza

załogi huty, musi
także rozbudowa

■ybudo-
.905 ok.

npwych izb mieszkal-

Gazeta" rozmawia z kierownikiem Ministerstwa

Gospodarki Komunalnej mgr St. Sroką

Trzeba odrobić zamedb.sm«E

zakresie naprawy dróg

Korzystając z pobytu w

Krakowie kierownika Mi­
nisterstwa Gospodarki Ko­
munalnej mgr St. Sroki,
przedstawicielka Gazety”
przeprowadziła z nim krót"
ki wywiad.

— Co Towarzysz Minister
sądzi, o krakowskiej gospo­
darce komunalnej?

— Z usług komunalnych
najwyżej postawiona jest u

was komunikacja miejska.

MPK ma poważne osiągnię­
cia w dziedzinie wyko­
rzystania taboru i uzyska­
nej szybkości. Np. wskaź­
nik wykorzystania taboru
wynosi 83,4 proc, podczas,
gdy średni krajowy tylko
75,3 proc.

— A jakie jest zdanie to­
warzysza ministra o innych
usługach komunalnych!

— Poważne zastrzeżenia
budzi we mnie gospodarka
w zakresie dróg miejskich.
Mam tu na myśli poprzed­
nie prezydia Rady Narodo­
wej m. Krakowa, które
prowadziły w tym zakresie
niewłaściwą politykę ko­
munalną. Rezultatem takiej
właśnie polityki jest fatal­
ny stan wylotowych dróg,
mimo że nie było ku temu

żadnych obiektywnych
prz-jfejm. Zbieramy dziś

gorzkie plony tej gospodar­
ki — autobusy MPK łamią
na drogach miejskich setki
resorów w ciągu roku. Sło­
wem, utrzymanie dróg jest
najsłabiej postawione w

Krakowie, a inne usługi są
na przeciętnym poziomie.

— Niewątpliwie Towa­
rzysz Minister ma rację.
Wszyscy aż nadto boleśnie

i

odczuwamy stan naszych
dróg. Ale stare przysłowie
mówi, że z pustego i Sa­
lomon nie naleje. Minister­
stwo Gospodarki Komunal­
nej przekazało na bieżący
rok tylko 29,7 min zł, pod­
czas gdy trzeba nam we­
dług informacji Wydziału
Gospodarki Komunalnej je­
dynie na same drogi 100
min zł, aby je w ciągu 15
lat doprowadzić do właści­
wego stanu.

— Jedno jest pewne. W
gospodarce miejskiej musi
być ustalona hierarchia po­
trzeb. Na pierwszym miej­
scu winny stać remonty u-

rządzeń komunalnych, a

zwłaszcza remonty budyn­
ków i dróg. Tymczasem w

Krakowie zagadnienia te

były bardzo zaniedbane. No
ale opierając się na o-

świiadczendach Prezydium
Rady mam nadzieje, że
wkrótce będzie znacznie
lepiej.

— Jak oceniacie realiza­
cję nowej polityki miesz­
kaniowej przez Prezydium
RN m. Krakowa?

— Kraków należy do o-

środków miejskich, w któ­
rych w zakresie budownic-

twa mieszkaniowego ze

środków własnych ludności,
osiągnięto niewielkie wy­
niki. pomocy państwa prze­
kazanej na 1958 r. nie wy­
korzystano w pełni — środ­
ki kredytowe w wysokości
ok. 10 min zł zostały za­
mrożone. Większe zainte­
resowanie Prezydium za­
gadnieniami tego typu bu­
downictwa nastąpiło dopie­
ro w drugiej połowie ub.
roku. Dało to już widoczne
efekty, np. na odcinku sta­
nów surowych plan został
przekroczony o 5,4 proc.,
to znaczy rozpoczęto w ub.
roku budowę 2.754 izb.
Praca Prezydium w ostat­
nim okresie stwarza pod­
stawy do stwierdzenia, że
w bieżącym reku zagadnie­
nia budownictwa mieszka­
niowego ze środków włas­
nych ludności zostaną wła­
ściwiej rozwiązane. Jest to

tym bardziej konieczne, że

plan na 1959 r. ulega zna­
cznemu wzrostowi, bowiem
budownictwo
we tego typu
użytku 1.724
nie miasta.

Rozmawiała:
MARIA PĄGOWSKA

mieszkanio-
ma oddać do

izby na tere*

w
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Z KUBY

Prawda"
NOWY JORK. — Z Hawany

donoszą, że w czwartek Ku­
ba zwróciła się oficjalnie do

Republiki Dominikańskiej z

prośbą o zatrzymanie i ekstra­
dycję 4 generałów, admirała i
3 innych eksoficerów armii

kubańskiej, oskarżonych o

popełnienie mordów * sprze­
niewierzenie pieniędzy pań­
stwowych.

STATEK Z DWOMA
KADŁUBAMI

MOSKWA. Nowy rzeczny
statek o wyporności 600 ton

składający się z dwu położo­
nych obok siebie równolegle
kadłubów połączonych spec­
jalnym wiązaniem, zaprojek­
towali konstruktorzy z miasta
Gorki. Długość statku wynosi
72 metry.

DZIECKIEM
W KOLEBCE ZACZĄŁ

PALIĆ PAPIEROSY

WASZYNGTON. — Zamiesz­
kała W Pretorii (Stan Illinois)
p. Smith zwróciła się do le­
karza z prośbą aby odzwycza­
ił od palenia papierosów Jej
2 letniego synka Lawrance’a.

Chłopczyk wypala 5—6. pa­
pierosów dziennie, a kiedy
próbuje się temu przeciwsta­
wić — skarżyła się matka —

wrzeszczy w niebogłosy.
Lawrance zaczął palić przed

miesiącem. Najprawdopodob­
niej nauczył się tego
niańki.

od

McCARTHY
ZWOLNIONY
ZA KAUCJĄ

NOWY JORK. — 39-Ietnia ak­
torka Veronica Lakę znana

między innymi z przedwojen­
nego filmu „Moja żona jest
czarownica”, wniosła sprawę
sądową przeciwko swojemu
mężowi Josephowi McCarthy,
wydawcy muzycznemu. We­
dług zeznań oskarżycielki
„mąż kopał ją i ciągłe groził
jej, że rzuci jej aparat telefo­
niczny na głowę”.

Sąd uznał mężowską winę,
zwalniając McCarthy’ego do­
piero za kaucją 500 dolarów.

NAGIEGO... ZAMKNĄĆ
RZYM. — Nagi człowiek cho­

dził wczoraj po ulicach mia­
steczka San Quirico (północ­
ne Włochy). Na jego widok

kobiety z piskiem uciekały.
Jak się później okazało mło­
dy człowiek „realizował” za­
kład jaki zawarł ż dwoma ko­
legami. „Za obrazę moralno­
ści publicznej” policja areszto­
wała bezwstydńika.

OGOLIŁ SIĘ ZAN4M
ZOSTAŁ ARESZTOWANY

WASZYNGTON. — W Eli-

zabeth (Stan New Jersey) po­
licja aresztowała 51-letniego
Charlesa Axinne za prowadze­
nie anta jedną ręką.

Policja podała, że wymie­
niony kierowca w momencie

gdy go przyłapano akurat koń­
czył się golić elektryczną ma­
szynką.

SIEDEM TYSIĘCY
STUDENTÓW

NEW DELHI. — Minister

oświaty Indii, Abu Kalam
Azad oznajmił w parlamencie,
że obecnie 7 tysięcy indyj­
skich studentów uczy się za

granicą.

o przemówieniu
Chruszczowa

,,Wrogowie osłabienia na­
pięcia międzynarodowego
przerażeni” — pod takim ty­
tułem zamieszcza „Prawda”
artykuł poświęcony omówie­
niu reakcji,
przemówienie
wygłoszone do
Moskwie,

Przemówienie
stwierdza dziennik — w któ­
rym zostały wyraźnie okre­
ślone drogi rozwiązania naj­
ważniejszych problemów mię­
dzynarodowych, spotkało się
z przychylnym przyjęciem w

jaką wywołało
Chruszczowa
wyborców w

Chruszczowa

Z pobytu
delegacji ZSRR

DELHI (PAP)
W czwartek w godzinach

wieczornych delegacja rzą­
dowa Związku Radzieckiego
wydała przyjęcie. Obecni
byli premier Republiki Indyj­
skiej Nehru. wiceprezydent
Rathakrisznan, ministrowie,
deputowani, politycy i dzia­
łacze społeczni oraz członko­
wie korpusu dyplomatycznego.

W czasie przyjęcia, które
odbyło się w serdecznej
i przyjaznej, atmosferze, czło­
nek. Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR Andrejew i pre­
mier Indii Nehru wygłosili
przemówienia.

wielkich 1 małych krajach
Europy. Azji, Afryki i Ame­
ryki. Ludzie, ogarnięci troską
o usunięcie groźby wojny,
przyjęli to przemówienie, ja.
ko nowe świadectwo nieustan­
nej walki Związku Radziec­
kiego o pokój i bezpieczeń­
stwo narodów.

Nie ma w tym nic dziwnego,
że zwolennicy i organizatorzy
„zimnej wojny” natychmiast
wykazali swą wrogość do pro­
gramu pokoju, a posłuszne im
dzienniki amerykańskie, za-

chodnioniemieckie i francu­
skie podniosły wrzawę. Nie
trudno też zgadnąć z jakie­
go powodu wybuchła ta wrza­
wa, Dzienniki te bowiem wy­
rażają niezadowolenie, że

Związek Radziecki nie odstą.
pił od swoich pokojowych
propozycji, nie zgodził się na

pozostawienie swobody mili-

tarystom i nie chce patrzeć
spokojnie dokąd zaprowadzą
oni politykę światową.

Organy prasy światowej,
które popadły w stan histerii

po radzieckich propozycjach
w sprawie umocnienia pokoju
w Europie, zdemaskowały się
tym samym, jako zwolennicy
napięcia międzynarodowego.

groźby wojny,
emówic

WM MMI

Wie ma spokofa

r w Afryce
W KONGO FRANCUSKIM

Na zdjęciu: Żołnierze re­
widują samochody w Braz-
zaville po rozruchach lud­
ności murzyńskiej.

Fot. — CAF

LONDYN (PAP)
W czwartek wieczorem w

pobliżu Pretorii, w Afryce
Południowej doszło do no­
wych starć między policją a

Afrykańczykami. Około 2 tys.
kobiet afrykańskich zorgani­
zowało demonstrację przeciw.

Przepisy
tego nie przewidziały

do byłych działaczy
ruchu młodzieżowego

W związku z koniecznością uzu­
pełnienia materiałów źródłowych
dotyczących historii ruchu mło­
dzieżowego w Polsce w okresie od
1918 do 1948 roku (ze szczególnym
uwzględnieniem łat międzywojen­
nych i okupacji), Zespól Historii
Ruchu Młodzieżowego przy Zakła­
dzie Historii Partii przy KC
PZPR zwraca się z gorącym ape­
lem do wszystkich byłych uczest­
ników i działaczy ruchu młodzie­
żowego o nadsyłanie wspomnień
i pamiętników, a także wszelkich

innych inateriałów historycznych
(dokumenty, notatki, szkice, fo­
tografie, prasa ltp.) z lat 1918—
1948. "-

Wspomnienia i pamiętniki nig­
dzie dotychczas nie ogłoszone, a

posiadające wartość historyczną
oraz szczególnie cenne dokumenty
będą honorowane i w miarę mo­
żliwości publikowane.

Wspomnienia i materiały nale­
ży przysyłać na adres: Zakład
Historii Partii przy KC PZPR,
Zespól Historii Ruchu Młodzie­
żowego, Warszawa, ulica Górno­
śląska 18.

Mówią, że od przybytku
głowa nie boli. A tymczasem
piękny blok mieszkalny przy
ul. Grzegórzeckiej w Krako­
wie, który już od poniedział­
ku będzie do dyspozycji no­
wych lokatorów, pozostanie
nie zamieszkały i to nie wia­
domo jak długo... Czy to nie
jakiś paradoks 'to dobie tak

nabrzmiałych trudności miesz­
kaniowych? Zdawałoby się,
że nic prostszego; jak wypi­
sać. przydziały. wręczyć kluczę

Krakowskie mistrzostwa
w boksie

W hali sportowej Hutnika rozpoczęły się w piątek indywidualne
mistrzostwa bokserskie okr. krakowskiego. Startuje 54 pięściarzy
z 11 klubów. Najliczniej reprezentowane są: Hutnik — 16 pięścia­
rzy, Wisła — 9, Cracovia, Wanda po 6, Góral Żywiec •— 5 .

‘

W piątek o-dbyło się 17 walk, z

których najciekawsze stoczyli w

w. koguciej Burzyński z Ciesiel­
skim i w lekkopóiśredniej Pa­
sławski z Kaimem, którą Pasław­
ski wygrał st. głosów 4:1.

Nie startują m. in. z Hutnika:

Boczarski, Czajęcki, Kudłacik, z

Wisły.: Kraj, Kraus, R. Chodo­
rowski.

Wynifki walk: w. kogucia; Bu­
rzyński Cr. wygrał z Ciesielskim

Wanda, Żurakowski Hutnik poko­
nał Kosy.rza Vietoria; w. lekka:
Smrek Wisła pokonał Cllmielka

Cr., Forysiński Hufcniik — Barań­
skiego Olsza, Paczyński Beskid —

Łazarowa Cr., Fąfara Wisła — Ze­
mana Hutniik, Powrożnik Cr. —

Kunca Góral, Wdowiń Olsza —

Jaśka Góral; w. lekkopółśrednia:
Pasławski Olsza wygrał z Kaimem
Wi^łia, Obruśnik Góral ż Kulą
Hutnik; w. ipółśredniS; Drabik Cr.

wygasł z Płowasiem Hutnik, Opo­
ka W^ła z Zadrużyńskim Hutnik,
Lorenc' Góral z Papkę Dunajec,
Matlak Olsza z Machałą Góral,
Ochman} Wisła z H. Skiminą Wan­

da; w. lekkośrednia: L. Chodo­
rowski Wisła wygrał z Stokłosą
Góral, Derwisz Hutnik z Kuleszą
Cr. -• t

Dziś przed południem odbędą
się dalsze 3 walki/elimin.ąć.yjne,
a po południu 18 walk półfinało­
wych. (t)

Sakces koszmarek

Wisły
‘

Wczoraj w meczu o mistrzo­
stwo I ligi koszykówki kóbiet
Wisła wygrała na swoim -Wsku

z Lechem Poznań 65:56 (2.1:21).
Dopiero po pauzie krakowianki

wykazały bojowość.
Kilka udanych ataków, kilka u-

zyskanych koszy z dystansu i Wi­
sła urywa się 10 punktami. Po­
mimo że na 5 min. przed koń­
cem schodzą za 5 przewinień o-

sobistych Koxvalówka i Kubik —

wiślaczki mądrze zwalniają grę
i pewnie wygrywają.iko wprowadzeniu specjalnych

dowodów osobistych dla lud­
ności kolorowej. Kiedy poli­
cja próbowała rozbić demon­
strację została obrzucona ka­
mieniami. Wówczas wzmoc­
nione oddziały policji zaata­
kowały kobiety przy pomocy
pałek. Kilkadziesiąt kobiet

poniosło dotkliwe obrażenia
ciała. Aresztowano także kil­
ka uczestniczek demonstracji.

POŁUDNIOWA RODEZJA

Akcja „pacyfikacji” w kra­
ju trwa. Obok miasta Bula-
wayo zorganizowano na pręd-
ce obóz koncentracyjny, oto­
czony zasiekami z drutu kol­
czastego,
żandarmi

■żarowymi
towanych
skiego Kongresu Narodowego.
Więźniowie, skuci są kajdana­
mi. W obozie znalazło się już
700 działaczy. Policja prze­
prowadza dalsze aresztowania.

Rząd zasypał kraj ulotkami
napisanymi w trzech językach

i afrykańskich, które wyjaśnia.
I ją ludności znaczenie stanu

wyjątkowego.
Jak wynika ,z relacji agencji

prasowych, strajk robotników
pracujących przy budowie tą-

| my pod Kariba na rzece Zarn-
'i bezi został złamany. 200 ro-

■botników zostało Wyrzuco.
i nych z pracy. Pozostali zgo-
I dżili się, na podyktowane
I przez administrację warunki
i (podwyżka 2 pensów za go-
I dzinę, zamiast żądanych 4 pen-
I sów).

Krakowianie na medal
w Wssclrarz® Rtata

KIELCE. PrzćS cztery dni odby­
wały się tutaj V ogólnopolskie ■za­
wody narciarskie o Puchar Ni­
zin. Po raz piervfezy startowała w

nich reprezentacja/okręgu krakow­
skiego, która dotąd\ brała udział w

mistrzostwach centr^/nych. Ponad­
to w zawodach startowały repre­
zentacje okręgów: warszawskiego,
rzeszowskiego, dolnośląskiego i

północnego. Razem zarody zgro­
madziły około 170 zawodników i
zawodniczek.

Przebieg walki w trasach Kielc 1

Katarzyny oraz skoczni Tumlina

wykazał zdecydowaną przewagę
narciarzy Krakowa. Nadawali oni

„Beniaminki”
ligi okręgowej grajg

pierwsze mecze „u siebie”
W piątek w późnych godzinach

wieczornych zakończono opraco­
wanie terminarza tegorocznych
rozgrywek piłkarskich krakow­
skiej ligi okręgowej.

Jak już podawaliśmy,'liga okrę­
gowa startuje 13 marca w jednej
20-drużynowej grupie.

W pierwszej kolejce spotkań,
,,beniaminki” III ligi grają na

swych boiskach, podobnie jak to

ma miejsce w rozgrywkach I>1 II

ligi.
Garbarnia rozegra pierwszy

mecz w Andrychowie z Beskidem.
W pozostałych spotkaniach:' grają:
Czarni Żywiec — Metal Tarnów,
Górnik Brzeszcze — Kabel, Wan­
da N. Huta — Chełmek, Dalin —

Dąbski, Korona — Hutnik N. Hu­
ta, Sandecja — Unia Oświęcim,
Hutnik Trzebinia — Koszarawa,
Wieliczanka — Tarnovia, Fablok—
Wisła Ib.

Pełny terminarz I rundy zamie­
ści w najbliższy poniedziałek
„Tempo”.

Polscy hokeiści
znów przegrywają

Wczoraj na sztucznym lodo­
wisku w Warszawie odbył się
rewanżowy mecz hoikejowy,
pomiędzy reprezentacją Pol­
ski, a radziecką drużyną Tor­
pedo Gorki. Zwyciężyli goście
7:4 (2:0, 4:1, 1:3). Pierwsze
spotkanie, jak wiadomo, wy­
grali również hokeiści ra­
dzieccy.
Szermiercze mistrzostwa

w Krakowie
W rozpoczętych mistrzostwach

ki. I Okręgu Szermierczego „Po­
łudnie” w finale szpady zwycię­
żył Wiesław Glos (KKS) zwyc. 5

przed Ceterą i Maciejewskim 4

zwycięstwa.
W florecie mężczyzn odbyły się

półfinały. Dziś o godz. 9 finał
floretu kobiet o godz. 10 floretu

mężczyzn, a o godz. 15 turniej sza­
bli w lokalu KKS ul. Manifestu

Lipcowego 27. (zim)

ton walce we Wszystkich niemal

konkurencjach. Szczególnie dobrze

wypadli biegacze., W biegu na 30
km potrafili oni zająć aż pięć
pierwszych miejsc! w pierwszej
szóstce biegu na 15 km znalazło

się 4 biegaczy krakowskich. Na 10
km kobiet trzy krakowianki. Nieco

gorzej było w skokach Oraz kon­
kurencjach juniorów, Nićrhniej
jednak i juniorzy potrafili wygrać,
bieg sztafetowy. Oczywiście doko.
nali tej sztuki: również seniorzy 1

kobiety. W sumie reprezentanci
Krakowa zdystansowali w sposób
bezapelacyj ny wszystkich konku­
rentów. Poziom jaki zaprezento­
wali jest jeszcze nieosiągalny dla

przedstawicieli „klasycznych” ni­
zin jak Warszawa, Rzeszów czy
okr. Północ. Niemniej jednak, u-

znano za pożyteczną inicjatywę
PZN włączającą do Pucharu Ni­
zin Kraków i Wrocław. W ten spo­
sób bowiem wzrasta- poziom tej
imprezy, a reprezentanci słabszych
okręgów mają możność zdobywa­
nia wyższych klas 1 podnoszenia
swych kwalifikacji. Zespołowo

— jak już podawaliśmy w „Gaze­
cie”— Kraków zdobył pierwsze
miejsce gromadząc 226 pkt przed
Warszawą, Rzeszowem; Wrocła­
wiem i okr. Północ. , M. KALETA

Uzbrojeni po zęby
zwożą autami cię-
i samolotami aresz.

działaczy Afrykań-duszu zakładowego i po dru­
gie — z dotacji centralnych,
jakie otrzymało przedsiębior­
stwo od resortu. Ale — wła­
śnie od . tego miejsca zaczyna
się to ale...

Resort dając pieniądze za­
powiedział, że wybudowane
za to mieszkania przypaść
mają nie tylko bezpośrednie­
mu wykonawcy i inwestorowi,
lecz również innym przedsię­
biorstwom budowlanym, które
w. odpowiednfm ćżąsie wpłacą .----- .

---

........ .----- .

.swój udział. Do momentu wy- , biorstw,
kończenia, bloku uzbierała się | Jeśli chcemy popierać
tąk pokaźna liczba przedsrę-wszelkie formy budownictwa,
‘biorstW, -którym obteSuno j trzeba jajQ najszybciej usu.-

. , ____ ___

.-lókntoróm i sprawa, załatwio­
na. Okazuje się jednak, że:

traffa na niebosięzng „plze-
szl ody, ir..iu c których
i Srttonwn sfahąłby bezradny.

Przepisy. prawne to dobra
rzecz,, jeśli są , mądre i:uła­
twiają życie, W ,tym wypieku
jednak właśnie te przepisy
narobiły całego bigosu.

Wspomniany blok przy ul.
Grzegórzeckiej powstał z tzw,
budownictwa, przyzakładowe­
go Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa 'Prze­
mysłowego, tzn: w ręku tego
przedsiębiorstwa — jakby
można wywnioskować ■— spo­
czywa prawo rozporządzania
blokiem, zgodnie z potrzeba,
mi pracowników. Pieniądze
na budowę bloku pochodziły
przecież — po pierwsze z fun-

Sfe anią.
wstał tego rodzaju problem,
iż nie wiadomo, kto właściwie
ma być właścicielem budynku
i jak' załatwić sprawy finan-
sowe. Pomimo dokonania po-

.fłŹi^iC‘iżb:Mf.budynku pomię­
dzy

'

: przedsiębiorstwa, jak
również przydzielenia miesz­
kań przez komisje socjalno-
bytowe. rady zakładowe i dy­
rekcje tych przedsiębiorstw
swoim najbardziej potrzebu­
jącym pracownikom — przy­
szli posiadacze mieszkań nie
mogą uregulować wpłat kau.
cji: gwąrantiijĄćych otrzy­
manie formalnego przydziału
uprawniającego do zajęcia
przyznanego mieszkania.
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No, bo jak się rzeklo, nie­
wiadomo kto będzie jego wła­
ścicielem, Prawdopodobnie
na zdrowy rozum łatwo było­
by tę sprawę rozstrzygnąć,
ale o wiele trudniej jest tego
dokonać w świetle znowelizo­
wanych w ostatnim okresie
przepisów o zakładowych do­
mach mieszkalnych, Przepisy
te nie regulują sprawy wła­
sności w wypadku, gdy party-
tycypuje w kosztach budowy

t nie jedno, ale kilka przedsię-

--- ’• przeua. ja/ę wujszyowej wir ;
źe------------- j wa£ teg0 rodzaju hamulce, jak j
tju 'prc^em, 0^sany po/iWyżejt gdyż w

:to właściwie \ w^eiu wypadkach mogą one

\em piz&ynku ; paraliżować inicjatywę przed- I

I
i

paraliżować inicjatywę przed­
siębiorstw w podejmowaniu
budownictwa przyzakłado­
wego.

Jak
mulce
fakt,

Z dyskusji na Konferencji Wojewódzkiej PZPR

BĘDĘ mówił o sprawach
wsi. Chcę, towarzysze, po­
kazać, jak wygląda spra­

wa rozwoju produkcji w na­
szym rolnictwie.

W ostatnim okresie nasze

rolnictwo wykazało dużą ży­
wotność. Osiągnęliśmy plan
rzeczowy — 15 q zboża z ha,
czyli wyższy od planowanego.
Wzrosła towarowóść naszego
rolnictwa w mięsie o 80 proc.,
w mleku dwukrotnie. Dochody
ludności wiejskiej wzrosły o

przeszło 40 proc, i w roku 1958
osiągnęły sumę 4 mld zł.

Po raz pierwszy po wojnie
dochody ludności wiejskiej z

tytułu sprzedaży produktów
rolnych przekroczyły dochody
ludności wiejskiej pracującej
w przemyśle. Wydaje mi się,
że sukcesy naszej polityki na

wsi w sprawach rozwoju pro­
dukcji rolnej są efektem leni­
nowskiego łączenia naszego
rozwoju ekonomicznego z u-

miejętnym kojarzeniem poli­
tyki w rolnictwie.

Skoro nasza sytuacja wyka­
zuje przewagę drobnego rol­
nictwa, które zajmuje 93 proc,
ogólnej powierzchni użytków
rolnych i kiedy mowa , o obo­
wiązkach partyjnych, to m. in.
na czoło wysuwa się problem
rozwoju produkcji przez każ­
de gospodarstwo chłopskie.
Oczywiście spółdzielnie pro­
dukcyjne i PGR-y stanowić
muszą bazę socjalistycznej go­
spodarki na wsi. W najbliższej
jednak perspektywie produk­
cja rolna indywidualnych go­
spodarstw pozostanie głównym
elementem produkcji w na­
szym kraju.

PIERWSZYM problemem w

tej sytuacji jest działanie
prawa własności. Działa o-

no w kilku kierunkach, np. w

sprawie spadku rodzinnego i
obciążeń rolnictwa wynikłych
z tego tytułu. W 1958 r. chło­
pi naszego województwa za­
płacili ponad 150 min zł spłat
rodzinnych. Trzeba powie­
dzieć, że o tyle osłabiła się si-1 tytułu opłaty pieniężnej za ko­

Ssfefctwa
sprawy najważniejsze

mówi dr Franciszek Kolbusz doeeRt WSRw Krakiwie

la nabywcza, naszego chłop­
stwa w zaopatrywaniu się w

podstawowe środki produkcji.
Mając na uwadze te sprawy i
ich skutki ujemne, słuszne by­
łoby, aby nasi towarzysze de­
legaci na III Zjazd mieli na

uwadze to, że ziemię dziedzi­
czyć powinien ten, który pozo-
staje na wsi, na gospodarstwie.

Druga sprawa, która wyni­
ka z rozdrobnienia, to powsta­
wanie niesamodzielnych war­
sztatów rolnych. Tu wydaje
się, ze wszech miar słusznym
wniosek tow. Motyki mówiący
o potrzebie stworzenia naj­
szerszych warunków
niema w przemyśle,
lokalizacji nie tylko
słu kluczowego ale i
słu terenowego
przedmiotem studiów całej or­
ganizacji partyjnej. Trzeba
mieć przy tym na uwadze za­
równo zdolność produkcyjną
i surowcową, jak i nadwyżki
ludności.

W naszym rolnictwie pow-
stają tysiące gospodarstw po­
zbawionych środków do ich
prowadzenia, a przede wszyst­
kim siły pociągowej. Mamy w

tej chwili w Krakowskiem o-

koło 270 .tys. gospodarstw bez-
konnych i tutaj chcę Zwrócić
towarzyszom uwagę, że na

wsi, że względu na taki wła­
śnie układ strukturalny, roś­
nie wyzysk małorolnych chło­
pów pozbawionych koni. Na­
sze obliczenia wykazują, że z

zatrud-
Sprawa

przemy-
przemy-

musi być

rzystanie z najmu koni, chłopi
zapłacili w województwie 110
min zł w ub. roku. A jeśli do
tego doliczyć świadczenia 1
odrobek, to kwota ta osiągnie
200 min zł. Istnieje więc pil­
na potrzeba dostrzegania tych
zjawisk, regulowania ich z

punktu widzenia interesu ma­
łorolnego chłopa.

Tow. Motyka podkreślił ile
kosztują nas konie. Aczkolwiek
mamy dużą ilość bezkonnych
gospodarstw, to ilość koni w

przeliczeniu na 100 ha jest za

duża i zjadają one akurat 12

proc, zboża, które nasze pań­
stwo importuje z zagranicy.
Postęp techniczny to jednak'
sprawa długofalowa, wymaga­
jąca olbrzymich nakładów
państwa i chłopstwa. Trzeba
się nad tym zastanowić, czy
nie można tego problemu
zmienić, nawet przy obecnym
stanie naszej techniki i na­
szych dróg. Tak czy inaczej
problem mechanizacji rolnic­
twa jest podstawowym ele­
mentem rozwoju produkcji
rolnej.

OSOBNĄ rezerwą byłoby
racjonalne wykorzysta­
nie . służby rolnej. Nie

najlepiej się stało, że służba
rolna, która przeszła do kółek
rolniczych, gros swej energii
zużywa na sprawy administra­
cyjne. Agronoma musimy o-

ceniać po efektach, które ma

na swoim terenie. Gdyby w

naszym województwie np. U-
dało się przekonać chłopów,

że uprawa buraka cukrowego
opłaca się na tyle, na ile u-

prawa buraka pastewnego, to
wówczas potrafilibyśmy do­
starczyć surowca dla jednej
wielkiej cukrowni w woje­
wództwie.

Proces rozdrabniania w na­
szym województwie wiąże Się
ze sprawą perspektyw naszej
przebudowy. Tu i ówdzie sły­
szy się głosy, że drobna go­
spodarka rolna nie będzie
przebudowywana, bo nie
wszyscy chłopi są zwolenni­
kami socjalizmu. Wydaje mi
się niezbędnym przekonanie
wszystkich członków partii
pracujących na wsi, że per­
spektywy społecznej przebu­
dowy wsi są celem całego rol­
nictwa i stoją przed całym na­
szym rolnictwem. My stoimy
na gruncie pełnej dobrowolno­
ści przy zakładaniu spółdziel­
ni produkcyjnych, i to jest je­
dyny słuszny kierunek, ale z

drugiej strony trzeba stworzyć
pełne podstawy prawne, aby
w tak rozdrobnionym rolnic­
twie można było zakładać
spółdzielnie produkcyjne. Mam
tutaj na myśli wniesienie po­
prawek odnośnie komplekso-
wania gruntów w nowo orga­
nizowanych spółdzielniach. U-
stawa o spółdzielczości wyma­
ga pewnych klauzuli, takich,
które by zabezpieczały zaró­
wno interesy spółdzielcze, jak
i chłopów indywidualnych po
to, aby wymiana gruntów do­
konywana była sprawiedliwie
i nie hamowała rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej.

I ostatnie zagadnienie —

sprawa mechanizacji naszego
rolnictwa. Mamy obowiązek
dobić się tego, aby jak naj­
szybciej prototypy lekkich ma­
szyn przystosowanych do kie­
runków produkcji naszego rol­
nictwa weszły na taśmę i zna­
lazły się na chłopskich zago­
nach. Przyspieszyć to może w

znacznym stopniu wzrost pro­
dukcji rolnej i społeczną prze­
budowę wsi.

wielkie zaś są to ha-
wystarczy przytoczyć

iż nad prawnym roz­
wiązaniem sprawy bloku
przy ul. Grzegórzeckiej —

głowią się: Krakowski Za­
rząd Budownictwa, depar­
tamenty: Inwestycji, Bu­
dżetowo-Administracyjny, E-
konomiczny. Księgowości
i Organizacyjno-Prawny Mi­
nisterstwa Budownictwa. Re­
zultat zaś do tej pory jest
taki, jak o tym powiada lu­
dowe przysłowie:
charek sześć, tam

jeść’’’.
Wypadki tego

przedsiębiorstwa
same udźwignąć
nansowego budowy domów

mieszkalnych, łączą się w tym
celu kumulując fundusze, z

innymi przedsiębiorstwami —

są chyba zjawiskiem zdro­
wym. Chodzi tylko o to, aby
nie stawały mu na przeszko­
dzie żadne przepisy, wzglę­
dnie ich brak, * (pb)

NYASSA
Lotniska w Nyassie znaj­

dują się w rejonie powstań­
ców. Jak już podawaliśmy u-

przednio, powstańcy kontrolu­
ją również drogi prowadzące
na północ kraju.

Grupa białych spadochro-
i niarzy weteranów ostatniej
| wojny ofiarowała rządowi fe-
I (feralnemu swe usługi do wal.
;ki z powstańcami.
oni
nie
dzi.

i

Zażądali
broni i samolotów. Rząd
udzielił jeszcze odpowie-

.,Gdzie ku­
nie ma co

rodzaju, że
nie mogąc
ciężaru fi-

SOMALI
Somali trwa akcja „pacyfi-

kacyjna”. Policja aresztowała 280

dziłaczy miejscowych.

w

NATAL
1.500 dokerów murzyńskich, któ­

rzy w czwartek rozpoczęli strajk
w południowo-afrykańskini porcie
Durban, zostało wyrzuconych z

pracy. Murzyńskim robotnikom
nie przysługuje prawo strajku i

w razie porzucenia pracy tracą
ją automatycznie. Na ulicach Dur-

banu krążą wzmocnione posterun­
ki policji.

Hekeiści "ISA

jednak de Pelski
Hokeistom amerykań­

skim odbywającym toumśe
po Europie dobrze się nie
wiedzie. Po porażkach w

Szwecji przegrywają rów­
nież spotkania z drużynami
czechosłowackimi. Słabe
wyniki hokeistów amery­
kańskich tłumaczy kierow­
nictwo przemęczeniem. Jak
dowiadujemy się, kierow­
nik zespołu amerykańskie­
go oświadczył jednak, że
mimo wszystko Ameryka­
nie przybędą do Polski pa
zapowiedziany mecz z na­
szą kadrą w dniu 2 mar­
ca w Katowicach.

—— iii .. ... ....

Biegacze wyjechali
do Berlina

Na II międzynarodowy bieg
przełajowy organizowany 1 mar­
ca w Berlinie z okazji roczńicy
powstania armii NRD, wyjechało
sześciu naszych czołowych bie­
gaczy. W skład ekipy weszli:

Krzyszkowiak, Jochman, Brusz-

kowski, Ożóg, Szczepański i Graj*
Obok Polaków 1 gospodarzy, start

w tej imprezie zapowiedzieli rów­
nież biegacze ZSRR i Czechosło­
wacji.

Dziś zapadnie wyrok
w procesie dr Gerhtndia
(Inf. wł.). Wczorajszy, ostat­

ni dzień procesu przeciwko
krakowskiemu chirurgowi dr
A. Gerhardtowi rozpoczęło
przemówienie oskarżyciela

publicznego —• prokuratora
Tadeusza Sendry.

Omawiając przebieg choroby
zmarłego Kotaby wskazał on na

niedopatrzenia i zaniedbania, któ­
rych dopuścił się, jego zdaniem,
podczas leczenia i operacji oskar­
żony Gerhardt. Zatrzymując się
nad kwestią przyczyn zgonu Ko­
taby, stwierdził prokurator, że

spowodowało go niezeszycie
otrzewnej. Podtrzymując w pełni
zarzuty aktu oskarżenia, a mia­
nowicie, że dr Gerhardt dopuścił
słę wszystkich zaniedbań, które

doprowadziły do śmierci, t . o

przestępstwo z artykułu 230 k.k.

zakończył wnioskiem o wysoki
wymiar kary.

Podobną motywację i ocenę

czynu oskarżonego zawierało wy­

stąpienie rzecznika powództwa
cywilnego mec, Romana Porwi-
sza.

Z kolei zabrał głos obrońca

oskarżonego mec. Stanisław
Warcholik. W długim, kilku­
godzinnym i pełnym swady wy­
wodzie uzasadniał on, że opera­
cja, której dokonał tak doświad­
czony chirurg miała przebieg
prawidłowy oraz, żc chory miał

zapewnioną właściwą opiekę le­
karską. Obrońca zatrzymując się
dłużej nad sekcją zwłok, techni­
ką operacji, pomieszczeniem przy
ulicy Filipa polemizował z wy­
wodami prokuratora i powoda
cywilnego.

W ostatnim słowie oskarżony
dr Gerhardt powiedział, że nie po­
czuwa się do winy, gdyż do­
łożył wszelkich starań, aby ope­
racja, której się podjął miała

przebieg pomyślny. Dziś o godz.
10.30 nastąpi odczytanie wyroku.

(ks)

W KILKU WIIMZACH |
Mistrzem Finlandii na rok 1959

w konkurencji skoków narciar­
skich został Kerkinen — aktu--

alny mistrz świata. Oddał on sko­
ki długości 53,5 i 56,5 ni., za co

otrzymał notę 228,4 pkt.
*

W zimowych „Marszach Walte-
rowskich” startowała dotychczas
rekordowa liczba 302 tysiące o-

sób. W liczbie tej najliczniej re­
prezentowana była LPZ — 160 ty­
sięcy I młodzież szkolna — 61 ty­
sięcy. Centralne zimowe „Marsze
Walterowskie” odbędą się 21 mar-

ca w Sanoku.
*

Wczoraj minęła 21 rocznica zdo­
bycia wicemistrzostwa świata w

Lahti w konkursie skoków nar­
ciarskich przez Stanisława Maru­
sarza.

*

Przewodniczący Polskiego Ko­
mitetu Olimpijskiego, Tomasz

Lempart w wywiadzie udzielonym
dla Polskiego Radia oświadczył,
że piłkarze polscy wezmą udział

w XVII Igrzyskach Olimpijskich
w Rzymie. Przygotowanie dą
Igrzysk zlecił PKO1 Polskiemit

Związkowi Piłki Nożnej. Tak

więc Polska będzie 38 krajem
startującym w turnieju pilkar.
skini.

*

W drugim sjpotkanlii o wejście
do II ligi hokejowej AZS Kraków

wygrał niespodziewanie z Polonią
Bytom 4:3.

Mecz pomiędzy AZS-em Żako*
pane a Kolejarzem Piotrowice 1

prowodu złych warunków atmosfe­
rycznych w Nowym Targu został

przeniesiony do Katowic.
*

Przebywający w Rumunii piłka­
rze Polonii Bydgoszcz spotkali się
z Dynamo Bukareszt, remisując
1:1. W drugim spotkaniu z druży­
ną Petrolul, Polonia przegrała 1:5.

*

Tytuł mistrzyni świata w jeździć
figurowej na lodzie zdobyła po
raz czwarty 19-letnla Amerykan­
ka Heiss.

W dniu 25 lutego 1959 r. zmarł nagle

MAR1M ŻELASKO
adiunkt Akademi Sztuk Pięknych w Krakowie —

zasłużony artysta malarz

Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 lutego 1959 r.,
b godz. 12 —■na Cmentarzu Rakowickim.

Rektor i Senat
Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie

4

W dniu 26 II 1959 r. zmarł Kolega

PIOTR WILKOŃ
członek ZBoWiD, b. uczestnik GL, PPS, odznaczony Krzyżem

Partyzanckim, Krzyżem Grunwaldu III ki.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 lutego 1959 r. godz. 11 -ta

na Cmentarzu Rakowickim.

Cześć Jego pamięci.

ZARZĄD ODDZIAŁU ZBOWID KRAKÓW
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Potrzebna szybka,
zla

3

Co w prasiepiszczy?
Koniokradzi

Pomimo rozwiniętej techniki 1

dużej ilości traktorów, mamy jesz­
cze w kraju wiele koni. Mamy też
— koniokradów. Jak pisze „Głos
Olsztyński”, w Lidzbarku MO a-

resztowała właśnie dwóch noto­
rycznych miłośników koni, którzy
systematycznie dokonywali kra­

dzieży tych zwierząt...

Wreszcie nie opłaca się
kraść

Sęd w Poznaniu skazał Stefanię
Rataj na 6 lat więzienia, 5 tys. zl

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■>

Scharakteryzowawszynajważniejsze dzie­
dziny pisarstwa Boya
(np. recenzje teatralne i
publicystykę, tłumacze­
nia z literatury francu­
skiej) oraz najlepsze te­
go pisarstwa pozycje
(do najciekawszych prac
zalicza wstęp do anto­
logii poetów Młodej Pol­
ski), stara się. Andrzej
Stawar na zakończenie

towartu

mu
i wybitnym stylistą. Nie
był reformatorem spo­
łecznym, ale wielkim
kronikarzem obyczajo­
wości. Byl też najwybit­
niejszym recenzentem

teatralnym międzywo­
jennego dwudziestolecia.

Z dnia na dzień rosła
poczytność jego utwo-
rów, rosła waga jego
wystąpień publicystycz­
nych. Rozczarowanie do
mieszczańskich instytu­
cji liberalnych dyktuje
mu takie pozycje, jak
„Dziewice konsystor­
skie" (1929) i „Piekło
kobiet" (1930). Nikt tak,
jak on, nie rozprawił się
z klerem (Nasi okupan­
ci, 1932).

Nic też dziwnego, że
każde z jego wystąpień
wywoływało prawdziwe
burze protestów, nawet

gróźb, i zaciekłe polemi-

Książka Stawara

grzywny I przepadek mienia oso­
bistego za przywłaszczenie sobie

78 tys. zł. Rataj dokonała malwer­
sacji podczas pełnienia funkcji re­
ferenta rozliczeń w lokalu gastro­
nomicznym. („Gazeta Poznańska").

„Przyjaciel” z aresztu

J. Sz., przebywając w areszcie —

pisze „Gazeta Robotnicza" — za­
warł znajomość z pewnym — jak
sądził — „gościem” na wysokim
poziomie. Dlatego po wyjściu na

wolność zaprosił „kumpla" do sie­
bie. Kiedy J. Sz., jako dobry go­
spodarz, wyszedł do miasta po

zakupy, po powrocie nie zastał już
swego gościa; nie znalazł także

płaszcza, koszuli, kilku garnitu­
rów oraz szeregu Innych drobiaz­
gów. Na dodatek J. Sz. nie wie,

jak się nowy znajomy nazywa...

‘ A jednak Rawa Lux... tnie

Jak informuje „Trybuna Mazo­
wiecka”, Jan Piotrowski z Cho-

montowa (woj. warszawskie) po­
ciął w tramwaju za pomocą ży­
letki „Rawa-Lux” jesionkę Włady­
sławowi B. Oprócz obowiązku wy­
nagrodzenia szkody, kawalarz od­
siedzi 3 miesiące aresztu.

(Inf. wł.) Francuska agen­
cja prasowa AFP w korespon­
dencji z Bagdadu pisze: „Mi­
sja iracka prowadzi obecnie

w Moskwie rokowania w

sprawie zawarcia ukiadu o

pomocy gospodarczej • tech­
nicznej z ZSRR.

Przewiduje się, że misja
iracka, która przebywać bę­
dzie w Moskwie 2 tygodnie,
podpisze szereg układów usta­
lających wysokość 1 charakter

radzieckiego udziału w wiel­
kich pracach, Jakie zostaną
podjęte w Iraku. Hząd genera­
ła Kasslma pragnie założyć w

kraju nowe galęz.e przemysłu,
by Irak byl w stanie produ­
kować artykuły, sprowadzane
dotychczas zza granicy, przede
wszystkim z W. Brytanii. Roz­
poczęte mają być zresztą
wkrótce rozmowy między Lon­
dynem, a Bagdadem, zmierza­
jące do stopniowego wycofa­
nia się Iraku z bloku szterlla-

gowego”.

Nie ulega wątpliwości,
że Pieniny stanowią
jeden z najoryginal­
niejszych, najpiękniej­
szych zakątków nasze­
go kraju. Troska o za­

chowanie piękna Pienin i ich
osobliwości leży w intere­
sie całego społeczeństwa. Dał
temu wyraz na Woj. Konfe­
rencji Wyborczej Delegatów
na III Zjazd partii I sekretarz
KW PZPR w Krakowie, tow.

Lucjan Motyka. Omawiając
Czołowe zagadnienia naszego
województwa, szczególną u-

wagę poświęcił Pieninom.

„Wśród naukowców, elek­
tryków i geologów oraz lu­
dzi, zajmujących się ochro­
ną przyrody toczy się spór
na temat zapory wodnej na

Dunajcu. Zapoznaliśmy się
z planami, uwagami, mate­
riałami tych dyskusji. Jes­
teśmy zdania. że trzeba
uwzględnić wszystkie za­
strzeżenia, zmierzające do
zabezpieczenia Pienińskiego
.Parku Narodowego, uchro-

. pienia pięknych zabytków
kultury, znajdujących się na

tym terenie".
„Wydaje się rzeczą bez­

sporną, że decyzja rządu po­
winna zapaść w najbliższej
przyszłości. Zbiornik na Du-

‘

najcu jest koniecznością.
- Nie możemy ponosić ryzyka

powodzi i utraty wody, tak
potrzebnej w naszym regio­
nie”.

Problem inwestycji na Du­
najcu doczekał się włączenia
do szczególnych zaleceń, da­
nych przez Wojewódzką Kon­
ferencję delegatom Ziemi Kra­
kowskiej na III Zjazd partii.

2.

W związku z tym, że przede
wszystkim energetycy w

powodziami pewne odcinki
dolin własnych potoków. WaJ
runki topograficzne nie dają
możności utworzenia zbiorni­
ków o dostatecznej pojemno­
ści. Koszt zmagazynowania
zaś 1 m’ wody w małych
zbiornikach jest wielokrotnie
wyższy od kosztu zmagazyno­
wania 1 m’ wody w zbiorni­
kach dużych.

Naturalne warunki dla u-

tworzenia dużych zbiorników
regulacyjnych istnieją tylko
na górnym Dunajcu, powyżej
Czorsztyna i w rejonie Jazow-
sko-Tylmanowa. Powyżej bo­
wiem Dunajec dzieli się na

szereg potoków, poniżej doli­
ną jest szeroka i nie ma prze­
wężeń, dających możliwości
budowy zapory.

Założenia projektowe, opra­
cowane przez „Energoprojekt”,
analizują dwa zasadnicze wa-

rianty zabudowy górnego Du­
najca.

1. Zbiornik główny powyżej
Czorsztyna z zaporą przy Zie­
lonych Skałkach, współpracu­
jący z drugim zbiornikiem,
położonym niżej, w obszarze
Tylmanowej i z dwiema e-

lektrowniami głównymi na

końcach tuneli zwiększający
spad wody ze zbiorników, u-

sytuowanych przy ujściu Ka­
mienicy i Obidzy do Dunaj­
ca;

2. Zbiornik główny z zaporą
przy Jazowsku z zalewem, się­
gającym do Krościenka.

Oba warianty w jednako­
wym i wystarczającym stop­
niu spełniają postulaty gospo­
darki wodnej, w zasadniczy
sposób jednakże różnią się,
gdy idzie o możliwości wyko­
rzystania wód dla celów, ener­
getycznych.

Koszt Pojenmośt
inwestycji użytkowa
w mldzł w minms

Wariant 1 3,4 552

Wariant 2 2,6 576

Rezerwa Moc Produkcja
p. powodz. inst. energii
wminms WMW wmin

kWh

252 420 430

252—300 195 210

Wariant 1 daje przeszło dwa
razy wyższą moc instalowaną
— przy koszcie 1 MW instalo­
wanego niższym o ok. 30 proc.
Istnieje przy tym możliwość
realizacji wariantu 1 w dwu
etapach. Wariant 1 typowa­
ny do realizacji uznano za

optymalny przy komplekso­
wym ujęciu zagadnienia.
Współpracując z istniejącym
zbiornikiem w Rożnowie, za­
bezpieczy on całkowicie doli­
nę Dunajca i wydatnie zmniej­
szy powódź na Wiśle. Powięk­
szy również przepływy niżo­
we Wisły sandomierskiej, da­

jąc lepsze rozcieńczenie ście­
ków, zwiększając pobór wody
pitnej, przemysłowej i rolni­
czej, poprawi warunki żeglu­
gi. W maksymalnym stopniu
wykorzysta potencjał górnego
Dunajca, zwiększając produk­
cję elektrowni w Rożnowie i
Czchowie oraz projektowanej
na Wiśle. Moc zainstalowana,
skoncentrowana w dwu si­
łowniach wodnych górnego
Dunajca, będzie włączona w

sieć państwową o napięciu
220 KV. Produkowana energia
odegra zasadniczą rolę w po­
kryciu zapotrzebowania szczy­

towego, przewidywanego przez
nasze plany perspektywiczne.

Wariant 1 umożliwia pozo­
stawienie poza zalewem sa­
dów owocowych rejonu Łącka.
Nie naruszy on również tere­
nu Pienińskiego Parku Naro­
dowego, zabezpieczając jedno­
cześnie przepływ wody w

przełomie Dunajca, niezbędny
dla utrzymania życia biolo­
gicznego rzeki i turystycznego
spływu łodziami przez Pieni­
ny. Zabytki budownictwa bę­
dą przeniesione poza zalew.

Korzyści, płynące z ochrony
przed powodziami, przekroczą
straty w zalewach, które wy­
niosą zaledwie 1,5 proc, po­
wierzchni powiatu nowotar­
skiego. Nakłady inwestycyjne
zwrócą się w przeciągu ośmiu
lat.

Wariant 2 eliminuje zalew
powyżej Pienin, zatapia jed­
nak obszar bogatych sadów
Łącka. Dając jednakowe efek­
ty w ochronie przed powodzią,
nie wykorzystuje energetycz­
nego potencjału rzeki. Okres
zwrotu nakładów inwestycyj­
nych jest dłuższy o ok. 50
proc.

3.

Jak z tego wynika, wari-ant
1, chociaż droższy, jest bar­

dziej uzasadniony ekonomicz­
nie tak, że nawet wyższe, wy­
datki szybciej się zamortyzu­
ją. Jeśli ma być podjęta decy­
zja o tak wielkiej doniosłości,
nie należy zbyt pochopnie, nie
biorąc pod uwagę wszystkich
„za” i „przeciw”, decydować
się na inwestycję tańszą ale i
społecznie, j ekonomicznie
mniej efektywną.

Rozmawiała:
B. PIECZONKA

odmalować portret lite­
racki Tadeusza Boya-
Żeleńskiego.

Boy nie był rewolu­
cjonistą i nie zmienił do
tragicznego końca swe­
go życia poglądów; na­
leżał — jak to określa
autor książki — do
świata liberalizmu i ra­
cjonalizmu mieszczań­
skiego. .

Nie byl teoretykiem
literatury, ale genialnie
uzdolnionym literatem

■■■■■■■■■■■■■■■■■■•■■■■■■■■■w

ki. Angażowała się w nie
cała niemal współczesna
prasa polska, organizo­
wano zebrania, podej­
mowano rezolucje..
Najlepszy to dowód, że

pisarz trafiał zawsze w

najbardziej aktualny,
najbardziej nabrzmiały
problem. (p)

Andrzej Stawar: Tadeusz
Żeleński (Boy). Państwowy
Instytut Wydawniczy.
Warszawa, 1958.

Ludzie morza

Warszawie
iwiedzić moż­
na pewną or-

cyciekawą,
:hoć melancho­
lijnie nastra­

jającą wystawę. Pań­
stwowa Inspekcja Handlo­
wa zorganizowała w stoli­
cy wielki, dokumentarny
pokaz nieuczciwości, bez­
troski, „kant u" i zwykłego
złodziejstwa. Z całego kra­
ju zwieziono blisko 2 ty­
siące eksponatów, ukazują­
cych całą gamę metod i
sposobów okradania społe­
czeństwa. Są tu więc m.

in. wyprodukowane przez
szanowaną skądinąd firmę
■— Zakłady Radiowe im.
Kasprzaka radioaparaty,
które natychmiast pc włą­
czeniu do sieci... przestoją
grać. Są nawet buty nasze­
go Chełmka, świeżo wyszłe
spod maszyny, a już... dziu-

i produkcji. Aż 1.200 in­
spekcji wykazało nadu­
życia, które sięgają sumy
66 min zl. Przeciwko
nieuczciwym producen-.
tom wniesiono do Sądu
blisko 1.500 spraw. 8S
procent z nich zakończy­
ło się wyrokami skazu­
jącymi.

Powiedzieć, że są to licz­
by niepokojące — sta­
nowczo za mało. Uzmysła­
wiają one, że mamy do
czynienia z chorobą w ta­
kim rozmiarze, iż- leczenie
pastylkami już nie wystar­
czy. W przypadku brako-
tóbstwa niezbędne jest
cięcie chirurgi­
czne. Mam na myśli
podjęcie takich przedsię
wzięć, które by wykluczy­
ły w zakładach możliwość
osiągania zysku drogą
kiepskiej produkcji i kosz­
tem nabywcy.

Kiedy na statku znajduje się pilot, każdy manewr sterem

wykonuje się tylko na jego polecenie. Tym razem angiels
ki rudowęglowiec „Frięderick Everard“ prowadzi starszy pi­

lot Wacław Bielinowicz.

To też sprawa

portfelu

swej dyskusji przedzjazdowej
wespół z naukowcami, oraz

wybitnymi fachowcami z in­
nych branż poświęcili . temu

zagadnieniu bodaj najwięcej
Uwagi, zwróciliśmy się do
przewodniczącego Komisji E-

nergetycznej przy Wydz. Eko­
nomicznym KW PZPR, mgr
inż. Zdzisława Łosiaka, aby
poinformował nas na temat

wstępnych założeń, dotyczą­
cych zbiornika na Dunajcu.

— O tym, że istnieje pilna
potrzeba ujarzmienia niszczą­
cych sił Dunajca, przy równo­
czesnym wykorzystaniu go dla
celów produkcji energii elek­
trycznej — nie trzeba przeko­
nywać. Uregulowanie proble­
mu wodnego dorzecza Dunaj­
ca jest możliwe przy łącznym
użyciu wielu środków, a mia­
nowicie

• zwiększeniu stanu zale­
sienia dorzecza,

• „zabudowie” biologicznej
dolin potoków i budowie za­
pór szutrowych,

• wznoszeniu zbiorników
przeciwpowodziowych na 'do­
pływach oraz

• wybudowaniu dużych, re­
gulacyjnych zbiorników na

Dunajcu, o odpowiedniej po­
jemności, dla tzw. rezerwy
powodziowej.

Wstępne założenia projekto­
we wykazały, że trzy pierw­
sze środki mogą mieć jedynie

znaczenie pomocnicze i że ra­
dykalną poprawę gospodarki
wodnej można osiągnąć jedy­
nie przez budowę dużych
zbiorników regulacyjnych na

górnym Dunajcu. Obecny stan
zalesienia dorzecza Dunajca
wynosi ok. 35 proc, i może być
zwiększony do 45 proc., co

zmniejszy tzw. katastrofalny
przepływ wód zaledwie o 5

proc. Zabudowa biologiczna i
zapory szutrowe zmniejszą e-

rozję zboczy i ustalą łożyska
potoków. Małe zbiorniki po­
wodziowe zabezpieczą przed

Niestety, dostałem się w ręce potwora, który
nie chce słyszeć o rozwodzie i męczy mnie od
lat. Dawniej myślałem o samobójstwie, dzi­
siaj mam cel w życiu. Bądź jednak cierpli­
wa i wierz w moją miłość. Żle zrobiłaś wy­
znając prawdę mojej matce, która — chociaż
oddana mi — trzyma ostatnio stronę żony i
boję się, że zdradzi przed czasem naszą ta­
jemnicę. Byłoby to fatalne. Bardzo jestem za­
jęty, mimo to postaram się w najbliższych
dniach wpaść do B., żeby się z tobą zoba­
czyć, i...” — Randot zrobił pauzę i rzeczowo

wyjaśnił: — Tu następują trzy kropki. Czy­
tam dalej. — „Zniszcz od razu ten list, bar­
dzo o to proszę. Całuję cię czule. Twój A.”

Alicja parsknęła śmiechem.
— Co panią tak śmieszy? — zapytał in­

spektor.
— Wszystko — odpowiedziała. — Ale niech

pan sobie nie przeszkadza. Proszę mówić
dalej.

— Dziękuję za cierpliwość. Już mówię.
Straszny plan sobotniej nocy jest dziełem
pani, panno Cortier! Zbrodnia w pensjonacie
„Cyprys” wisiala r.a włosku. Zbrodnia czę­
sto wisi na włosku, ale nie zawsze włosek
się urywa. Pani go zerwała.

Alicja spojrzała w twarz inspektora z wi­
docznym napięciem.

— W zgęszczonej, wróżącej huragan atmo­
sferze padły sugestywne słowa o zamordo­
wanych w Bleucamp kobietach. Posiały one

ziarno. Noc zgotowała żniwa. Byłem uważ­
nym słuchaczem wszystkich pani słów. I nie
wiem czy „świat jest jednym, wielkim zbie­
giem okoliczności”, ale sprawdziłem już nie­
raz, że zbiegi okoliczności decydują o naj­
ważniejszych sprawach w życiu. Pani przy­
padkowy weekend w „Cyprysie” oraz nie­
chcąco przekręcona notatka z „Głosu Połud­
nia” przeważyły szalę. Pyta pani: „czy ist­
nieją konkretne zdarzenia bez psychologii??”
Nie istnieją, panno Cortier, jasne, że nie
istnieją. Pani Morissot zaprzeczyła pogłosce
o dokonanej w Bleucamp zbrodni, ale niektó­
re pogłoski zawierają tak ponętną treść, że

wolimy ją przyjąć, niż odrzucić. Rozszyfro­
wanie nocnych wypadków nie przedstawia
dla mnie szczególnej trudności. Jestem do­
świadczonym detektywem, mieszkanki pen­
sjonatu „Cyprys” działały przez wiele gadzin
w porywie gwałtownych namiętności; nawet
zbrodnia doskonała, długo i fachowo planowa­
na, wychodzi przeważnie na jaw, cóż dopiero
taka, którą rodzi z nagła powzięta decyzja.
W sobotę o świcie zjawia się Teresa Fortin,
zapewne poprzedzona telefonem, bo listu ani

telegramu nie znalazłem. Około południa
nadjechała samochodem Flora. W „Cyprysie”
zapanowało nerwowe napięcie, nawet pani,
osoba z zewnątrz uchwyciła je i zaniepokoiła
się zachowaniem poznawanych -kolejno nie­
wiast. Nie dziwię się starej pani Morissot,
która mając w domu już trzy kobiety rosz­
czące sobie prawo do jej syna — zadrżała

ujrzawszy jeszcze jedną urodziwą dziewczy­
nę, spadającą jej ni stąd ni zowąd na głowę.
Mogła i panią łatwo poczytać za ofiarę za­
pałów miłosnych Alfreda. Przekwitła i prze­
grana Flora Morissot zjawiła się przy stole
w pełnym rynsztunku na znak dobrego sa­
mopoczucia i niewzruszonej pozycji — nie
mam co do tego wątpliwości, mimo że naturę

kobiecą znam raczej z grubsza. Wskutek sil­
nego zdenerwowania strzeliła gaffę z poma­
rańczowym sorbetem, złapała się pierwszej
z brzegu okazji, by rywalce dać po nosie. Te­
resa Fortin zarzuciła jej kłamstwo. Z uwagi
na pani obecność dalszy ciąg kontrowersji
odbył się po opuszczeniu jadalni, w hallu
czy też na schodach, wtedy gdy pani zawró­
ciła z połowy drogi, przypomniawszy sobie
o zostawionej na stole papierośnicy. Było
tak?

— Było.
•— Zuzanna już w tym pani powrocie i wy­

pytywaniu jej o Alfreda Morrot dopatruje
się niecnych zamiarów.

— Biedna kretynka. Spotrzegłam jej foto­
grafię, uderzyło mnie podobieństwo i wtedy
dopiero skojarzyłam nazwisko Morrot z na­
zwiskiem Morissot. Spytałam Zuzannę, czy
pensjonat jest własnością Alfreda Morrot.
Odpowiedziała, że nie, że zbudował willę dla
matki. Trzy lata temu. Na tym koniec. In­
cydent bez znaczenia.

— Jedzmy więc dalej. Pani po południu od-
daje się drzemce, z której wyrywa panią
krzyk. Krzyczy naturalnie Zuzanna, dotknię­
ta do żywego propozycją Flory Morissot.
Flora nie przywiązuje wielkiej wagi do tego
wybuchu, w gruncie rzeczy mało ją obchodzi
służąca świekry, jeden z licznych wybryków
jurnego męża. Jej całą uwagę pochłania Te­
resa Fortin. Od czasu Loli Ficher Flora ma

zrozumiały uraz, że mąż, starą, niepotrzebną
żonę zamieni na młodszą i powabniejszą.
Podsłuchana przez panią rozmowa Flory Mo­
rissot z Heleną Morissot świadczy o tym
przekonywająco. Świadczy również o do­
brych stosunkach między świekrą i synową.
Płyną sobotnie godziny. W pustym, cichym
domu czają się nadzieje, rozpacze i zazdrość.
Kolację ludzie jedzą niezależnie od stanów
psychicznych. Ale Zuzanna zaniemogła lub
udaje niedyspozycję; tłumaczy ją jej stan.
Teresa Fortin z entuzjazmem ofiarowuje star­
szej pani usługi. Przyrządzają wspólnie po-

(Ciąg dalszy nastąpi)
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rawe. Są słodycze, po któ­
rych bynajmniej nie robi
się słodko, lecz absolutnie
gorzko. Są narzędzia i o-

dzież, produkty gospodar­
stwa domowego, są wytwo­
ry przemysłu kluczowego i

drobnego, spółdzielczości i
producentów prywatnych.

Ludziom o słabych ner­
wach wystawy zwiedzać
raczej nie zalecam... Bo je­
śli nawet Chełmek ■— fa­
bryka, która zdobyła sobie
przecież dobrą markę, po­
trafi wypuścić na rynek
partię „sknoconego” obu­
wia, to co dopiero mówić
o różnych drobnych zakła­
dzikach, gdzie istnieje zna­
cznie słabsza kontrola 1
minimalne poczucie odpo­
wiedzialności!

Pisze się ostatnio i mówi
wiele o nieuzasadnionych
podwyżkach cen. Źle się
jednak stało, żeśmy wyklu­
czyli z pola obstrzału bra-
koróbstwo i brakorobów.
Przecież kiepska jakość
równie dobrze godzi w na­
szą kieszeń, co nieuspra­
wiedliwiona podwyżka cen.

Jeśli kosztem niemałych
wyrzeczeń kupuje ktoś mo­
tocykl, który po miesiącu

jazdy „wysiada”, który
trzeba nieustannie odda­
wać do naprawy, to w

istocie rzeczy motocykl ów

kosztuje nie 7 tys. lecz 8
tysięcy i więcej. Jeśli świe­
żo nabyty „Belweder”
przestoje działać po tygod­
niu to fabryka wyciąga z

portfelu klienta dodatkową
opłatę za naprawę. Abstra­
hując już bowiem od tego,
że nie każdy ma ochotę
czekać tygodniami na bez­
płatną naprawę gwarancyj­
ną, to w każdym wypadku
kosztuje dodatkowy trans­
port „Belwedera”. Owe
„jeśli” — można ciągnąć w

nieskończoność. Mydło,
które się nie pieni, zmusza
do kupna nowego kawałka,
swetr, który wystarcza na

jeden sezon, zamiast na

dwa lub trzy, obniża rocz­
nie budżet rodzinny o kil­
kaset złotych, gotowe u-

branie, które wymaga zasa­
dniczej przeróbki u kraw­
ca, kosztuje w rzeczywisto­
ści nie 2, lecz 2,5 tys. zł...
Itd., itd.

Kilka zaledwie miesię­
cy upłynęło od wejścia
w życie ustawy, rozsze­
rzającej kompetencje
Państwowej Inspekcji
Handlowej. IV ciągu tego
okresu przeprowadzono
1.700 kontroli w obrocie

Kiedyś, w okresie, kiedy
plan ilościowy był wszyst­
kim, brakoróbstwo wyra­
stało na podłożu produkcji
za każdą cenę. W pogoni
za ilością, która stanowiła
jedyne kryterium wartości

przedsiębiorstwa, zapomi­
nano nie tylko o jakości.
Dominujący wpływ planu
ilościowego jeszcze nie zni­
knął, ale obok niego po­
jawił się inny, przedtem
nieznany czynnik — po­
goń za zyskiem.
Obniżanie w gotowym pro­
dukcie zawartości lepszego
surowca, dodawanie tań­
szych składników, odbiega­
jących od normy materia­
łów pomocniczych — wszy­
stkie te czarodziejskie sztu­
czki wynikają z pędu do
wyciągania maksymalnego
zysku najmniejszym wy­
siłkiem.

Toteż przede wszystkim
przedsięwziąć trzeba takie
środki, które by złą pro­
dukcję uczyniły nieopłacal­
ną. Inaczej, mówiąc'- żeby
nie kalkulowało się produ­
kowanie złych wyrobów.
Oczywiście, problem prze­
stanie istnieć, kiedy za­
pełnimy rynek tak, by kon­
sument mógł wybierać naj­
lepszy spośród asortymen­
tów. Na razie jednak po­
móc, trzeba w sposób nie­
co administracyjny.

Pochwalić tedy należy
Ministerstwo Handlu
Wewnętrznego, które wy­
stąpiło do Rady Ministrów
z projektem zmiany de­
kretu z 1953 r. o zwalcza­
niu produkcji złej jakości.
W myśl tego projektu za­
kłady przemysłowe, w wy­
padkach nieuzasadnionego
obniżenia jakości towaru,
będą płaciły kary 3 — 5-
krotnie wyższe, niż wartość
zakwestionowanych pro­
duktów. Projekt niewątpli­
wie drakoński, no, ale albo
wóz, albo przewóz; albo
wypleni się brakoróbstwo,
albo nadal pojawiać się
będą na rynku towary urą­
gające najprostszym wy­
maganiom. Ta zmiana pro­

jektu to oczywiście tylko
jedno z planowanych
przedsięwzięć w walce z

brakorób stwem. Zaintere­
sowanie, jakie kierownic­
two partii i rządu wykaza­
ło warszawską wystawą,
sygnalizuje, że dawne, do­
bre czasy brakorooów koń­
czą się.

Chodzi przecież o nasz

niebardzo wypchany port­
fel! (AWO1
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na kopercie:

h) o roślinach

i) o rybach
j) o wodzie.1 marca 1809 roku

j Krakowie, w kamienicy'
pod N-terft 15-tym w ryn­
ku, natożney Sienney uli-

• cy etoiącey, znayduią się
stare wina węgierskie,

„Gazeta Krakowska" pisała
znajiduje się w Miejskim Archi­
wum Historycznym.

♦
Radny miejski Friediein wysu­

nął projekt, aby Zaprzestano o-

ttąbywać godziny ż. wieży Ma­
riackiej, motywując to tym, że

„funkcję wytrębywania pełnią

flacfwue iuźiwoMią... 4. Mozart, 5.

Leoncayailo,

Tatr, 19. Poduszki — przeważnie z

Czeruica, 23. Zagłębienie skalne w

On i ona, 27. Kapłan Buddy w Ty-
Płaski kapelusz, noszony dawniej

kra-
,,Poczekalnia” dla statków, 38.

strażacy pilnujący na wieży, a

gdy ich mało trąbi, więc cl o-

barczeni są nadzwyczaj uciążliwą
służbą codzienną, pełnioną we

dwóch tylko. Po zniesieniu obo­
wiązku Wytrębywania mogliby
strażacy prędzej się zluzować”.
Wniosek upadh (orl)

Aktor-pedagog
Większość z

EUGENIUSZA
jako świetnego
dramatycznego. Trudno by­
łoby na przestrzeni ostat­
nich sześciu lat wymienić
talią sztukę, w której Eu­
geniusz Fulde nie kreował­
by jednej z głównych ról.
Szczególnie zapamiętaliśmy
jego świetną rolę w sztuce

pt. „Kaukaskie kredowe
kc-ło”, ą obecnie zyskał so­
bie duże Uznanie swą grą
w „Zbrodni i karze”.

— Jaka była Pana droga
na scenę?

nas zna

FULDE,
aktora

■— Jeszcze jako uczeń

gimnazjum im. M. Reya W
Warszawie interesowałem
się teatrem. Oczywiście za­
interesowania te „wyłado­
wywałem" grając w zespo­
lę . szkolnym. Przez jakiś
czas zaangażowany byłem
w pracy zespołu teatralne­
go przy OMTUR. Moja
prawdziwa droga na scenę

rozpoczyna się jednak z

chwilą wstąpienia do In­
stytutu Sztuki Teatralnej,
którego dyrektorem był
Zelwerowicz. Po odbyciu
służby wojskowej rozpoczą-
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WteezUze
Wiiędry którerńi Są 1 piołunkówe
w bećsfeióh, ąntałach i butelkach

pa amarlym Józefie Bartsch pó-
»stsłe, które tam za pomierną
eiehę każdego czasu nabyć można.

sfc
Pottóle Się do wiadomości, ii

dobra Dęmbmliki i Rybak! pod sa-

łhyin miastem Krakowem śytuo-
wah«, Są od S-gó Jana roku te-

rażnieystego do sprzedania lub
w zastaw puszczenia... Wraź z gó­
rami żhaczneml wapienneml, ż

łfwiema cegielniami nad Wisłą
stóiąeemi, z browarem murowa­
nym porządnym, których wymie-
nióftych dóbr jest mappa z po­
miarem zrobiona wszystkich grun­
tów; należą do tych dóbr cztery
Odmy nad Wisłą, pod Zamkiem
Kśakowa, z ogrodami fruktowemi,
w Rybakach w prżylemnym po-
lażenią.

łem pfacę W Teatrze Ate­
neum w Warszawie, a na­
stępnie występowałem W
Teatrze Iwo Galla. W cza­
sie wojny pracowałem jako
kelner, biorąc równocześ­
nie aktywny udział w

konspiracji artystycznej,
wspólnie z Leonem Schil­
lerem, Szletyńskim i St.
R. Dobrowolskim. Gdy za­
częło robić śię W Warsza­
wie gorąco, przeniosłem się
do Krakowa.
Kraków prżypadł do serca

Eugeniuszowi Fuldemu, to­
też osiedlił się tu na stałe. W

pierwszych latach po wy­
zwoleniu występował na

deskach Teatru Starego,
pracując równocześnie ja­
ko pedagog w studio tea­
tralnym, które istniało wó­
wczas przy tym właśnie
teatrze. Ż chwilą powsta­
nia szkoły teatralnej Euge­
niusz Fulde jest jednym z

jej wykładowców, a na­
stępnie zostaje jej dyrek­
torem.

— To, że jest Pan akto­
rem, a równocześnie peda­
gogiem ma niewątpliwie
swoje dodatnie strony?,.,

— Praca w szkole dla
mnie, jako aktora, a jed­
nocześnie pedagoga jest
ciekawym . studium nad
młodzieżą i Współczesnym
teatrem, zwłaszcza, że wie­
dza 0 teatrze nie jest prze­
cież zastygłą, lecz nieustan­
nie się pogłębia i zmienia.

Mając za sobą praktykę
teatralną, człowiek może .

wnosić dużo ciekawych
momentów do szkoły.

— Co Pan sądzi o współ­
czesnej młodzieży?

— Nawiązując do pyta­
nia muszę powiedzieć,
wbrew niektórym głosom,
że młodzież dzisiejsza nie
jest ani zła ani bezideowa,
ani niepracowita. Warunki
często wpływają, że nie
zawsze wywiązuje się na­
leżycie ze swych zadań tak
jakby należało się tego spo­
dziewać.

Czy sądzi Pan, że do­
bór repertuaru, szczególnie
jeśli chodzi o Sztuki współ­
czesne jest w Krakowie
szczęśliwy?

— Zagadnienie repertua­
ru współczesnego jest bar­
dzo trudne. Niewielu 'jest
autorów i to nie tylko pol­
skich, którzy piszą frapują­
co dla teatru. Dobór sztuk

jest bardzo trudny, zwłasz­
cza, że w teatrze musi się
coś „dziać”-, że teatr wy­
maga akcji. A tymczasem
współczesna literatura ocie­
ra się przeważnie na filo­
zoficznych dialogach, które
nie zawsze są łatwo przyj­
mowane przez widza. Teatr

powinien wzruszać, do
przemówień zaś jest kate­
dra.

Eugeniusz Fulde jest
dziekanem jednego z wy­
działów Wyższej Szkoły
Teatralnej ótaz wykładow­
cą w stopniu docenta. Za
swą pracę artystyczną i pe­
dagogiczną otrzymał wyso­
kie odznaczenia państwo­
we: Order Polonia Restitu-
tó, Złoty Krzyż Zasługi i
M-dal X-lecia.

Rozmawiała:
H. GUGAŁOWA

■5. *

1 marca 1894 roku

Sprawa budowy mostu na Wiśle

„pod Zamkiem krakowskim na

prżewożie" w dalszym ciągu bu­
dki duże Zainteresowanie opinii
publicznej. Plan 1 kosztorys, spo­
rządzony przez p. Mierzejewskie­
go, który deklarował się podjąć
budowy mostu, od dłuższego eża-

au Mąka śię po urzędach od Dy­
rekcji Finansowej po Namiestni­
ctwo, Mimo pozytywnej oceny,
ptójekt nie wydostał się z rąk
ahaliżujących go urzędników.

„ftazeta Krakowska” przypom­
niała przywilej z 1315 roku, którym
król Władysław Łokietek nadal
Krakowowi prawo pobierania o-

płat Od przewozu 1 podnosił, że
konieczne wydaje się wybudowa­
nie W tym miejscu mostu. Per­
gamin oryginału tego dokumentu

Bakterie wytwarzają
ciężką wodę

Ekipa naukowa, badająca
wodę morską przy brzegach
Wysp Grahama, odkryła bakte­
rie, które przyczyniają się,
dzięki zachodzącym w nich

przemianom materii, do gro­
madzenia w wodzie morskiej
ciężkiej wody. Są to więc no­
we możliwości wytwarzania
ciężkiej wody — ważnego
ezynnika chłodzącego i używa­
nego
wyciu
w ten
wiele
na

w reaktorach atomo-

Ciężka woda, uzyskana
sposób, kosztowałaby o

taniej, niż produkowa-
inetodą przemysłowy.

Dziurawy dach
lepszy niź cały

W Anglii zastosowano

pokrywania dachów blachę
listą ze szparami. Szpary
odpowiednio ukształtowane,
nie przepuszczają opadów
atmosferycznych, natomiast

przenika przez nie światło i

powietrze. Dotychczas podob­
ne dachy stosowane są w bu­
dynkach gospodarskich na

Wsi, jednakże zaczął się już
nimi interesować przemysł,
EwłaBZćZA te zakłady, które ze

względu na dużą ilość gazów
i oparów wymagają szczegól­
nie dobrej wentylacji.

Wędrujące wieże
W Związku Radzieckim

Zwrócono uwagę na zbyt duże

tużyeie metalu przy budowie
wież wiertniczych. Aby temu

zapobiec, skonstruowano „wę­
drującą wieżę” wiertniczą. Na

podwoziu samochodu ciężaro­
wego JAZ-21C umieszczono 24-

metfową teleskopową wieżę z

Silnym kołowrotem do podno­
szenia rur oraz automatycz­
nym urządzeniem do ich skrę­
cania. Dzięki temu „las wie .”
•tanie się legendą przeszłości.
Na polach naftowych w po­
łudniowej części ZSRR spoty­
kać będz’emy, zamiast nich,
samochody ciężarowe z wie­
żami na podwoziu, które wę­
drować będą od szybu do szy­
bu.

Perfumowane karty
Jedna z fabryk kart do gry

W mieście Altenberg w NKI>

rozpoczęła produkcję luksu o-

■wych talii kart. Poza wyjątko­
wym doborem kolorów karty
te wyróżniają się jeszcze...
espaehem. Są bowiem perfu­
mowane.

to

to

to

to
Jr**8u*
* W

...przynajmniej w paryskiej
modzie. Pachnie wiosną, Tó

znaczy, że już Wszystkim pa­
ryżankom Wiadomo, co się
będzie nosiło o tej pięknej
porze roku. Spieszymy donieść
o tym. i naszym Czytelnicz­
kom, Czas już bowiem naj­
wyższy. aby przerobiły one

i zmarłe śmiercią naturalną su-

I knie-rury, bombki, jajka, ba.
I bo doli i wysokie-talie, tudzież
zamieniły długie korale i rę­
kawiczki na krótkie.

Sukni e-rury wystarczy np,
przepasać szerokim paskiem
(podobnie, jak suknie-jajka)
i dorobić kołnierz na za sze­
rokiej szyi, aby uzyskać su­
knię modną. Od -bombki od-
pruwa się plisę u dołu, doda-
je pasek i odstający kołnierz.
W ogóle pasek (szeroki) ra­
tuje w zasadzie wszystkie nie-

. modne już fasony.
Szyjąc zaś nowe suknie,

wybieramy materiał w kolo­
rach świeżych, wesołych, jas­
nych, a modele z „odważnym"
kołnierzem, biustem wydatnie

Zaznaczonym, talią lekko pod­
rzuconą i na właściwym miej­
scu, spódnicą układającą się
miękko i przedłużoną o 3 do
4 cm, W tym sezonie obowią­
zuje długość 40 cm od ziemi,
czyli stroje są trochę dłuższe
niż w ubiegłym.

Ciągle modne, niemalże
,,ponadczasowe’’ są natomiast
szmizjerki, kostiumiki o mięk­
kich liniaęh. (patrz nasza foto­
grafia). kostiumy z układaną
spódnicą i luźnym, krótkim
żakiecikiem, komplety (obci­
sła suknia plus krótki, prosty
żakiet), sportowe kostiumy z

paskiem, kostiumiki „chanel’’-
proste, wykończone często la-
mówką (lamowanie w ogóle
bardzo modne) oraz proste
płaszcze z kołnierzem na za

szerokiej szyi.
Modne kapelusze to .,kubły",

podbite tkaniną, modne pan­
tofle to szpilka z wydłużo­
nym noskiem, modne ręka­
wiczki są krótkie, klipsy zaś
nosi się teraz nie w uszach,
lecz w klapie kostiumu lub
płaszcza. (hz)

Na zdjęciu: Mąż T. Bielecki,
oraz ratownik J. Łaciak udzielają pierwszej pomocy ofierze wypAd-

ku na stokach Śkrzycznego. Fot- . «• CAF seko

kierownik Beskidzkiej Grupy GOPR-u

Krzyżówka nr 9

POZIOMO: 1. Rasa konia, 4. Barwa, 8. U-
iar i rozsądek w postępowaniu, 11. Rekwizyt

strażaka, 13. Statek korsarski, 15. Inicjały au­
tora powieści „Wychowanie pod Verdun”, 1?.

Imię tytułowego bohatera powieści Vernego,
18. Port u wyjścia z M. Czerwonego, 19. Jed­
nostka miary powierzchni gruntu w Chinach,
20. inAczfej: ofiaruj, podaruj, 22. Najdalej wy­

sunięty przylądek południowej Europy, 23.

przylądek, 24. Ssak, podobny do żyrafy, 26.
Niewolnik spartański, 28. Rasa psa myśliwskie­
go* 29. Jednostki miary długości, 30. Czas

właSciwy na coś, 31. Skandynawski olbrzym,
z którego — wg mitologii — powstał świat, 32.

Początek popularnego przeboju, 33. Znak roz­
poznawczy jednostek wojskowych starożytne­
go Rzymu, 35. Rzeka na zachodzie kraju, 36.
Duża rzeka w Burmie, 41. Choć, lubo, cho­
ciażby, 42. Nuta, 43. Zdrobniałe imię męskie,
14. Okaleczenie, 45. Spółgłoska fonetycznie, 47.

WAśń, niezgoda, 48. Zona Latynusa, teściowa

Eneasza, 50. Imię Lollobrygidy, 51. Napój odu­
rzający z kumysu, 52. Nabrać ciała, stać się
otyłym.

PIONOWO: 1. Autor „Ziemi złotych płodów”,
2. Inicjały autora powieści „Lewanty”, 3. Ta­
lon, 4. Dopływ Wołgi, 5. Urodziny królicze, 6.

Zwisająca część dachu, 7. Wskazówka lub or­
gan nadzorczy, 8. Zaimek wskazujący, 9. Część
hektara, 19. Zespół aktorów w teatrze, 12.
Królowa babilońska, założycielka słynnych o-

grodów wiszących, 14. Powszechny antybiotyk,
16. Stolica

trawy* 21.

górach, 25.

becie, 32.

prźeż oficerów ffancuskich, 34. Inaczej:
jać, ciąć, 37. .

Starożytna twierdza tufecka w okolicach ruin

Niniwy, 39. Napój alkoholowy, 40. Figura w

kartach, 43. Solenizantka grudniowa, 45. Uprzy­
wilejowany kolor w kartach, 47. Symbol che-

itaitźny cynku, 49. Inicjały pisarza rosyjskiego,
Autora powieści historycznej „Piotr Pierwszy”.

Sylabówka operowa
Z następujących sylab ułóż 9 tytułów zna­

nych oper, a następnie połącz je z właściwy­
mi nazwiskami łćh twórców. Pierwsze litery
czytane kolejno, utworzą nazwisko wybitnego
polskiego kompozytora

BE, BET, DI, FE, IM, KO, KUG, LARZ, MA,
MAK, NE, NOR, O, OR, PRE RIO, RON, SA,
SAD, UN, USZ, ZA, ZA.

1. Verdi, 2. Weber, 3. Bellini,
Lortzlng, 6. Rlmskij-Korsakow, 7.
8. Massenet, 9. Gluck.

Rozwiązania należy przesyłać na adres Te-

dakcji do 7 III br. z dopiskiem
„Rozrywki umysłowe”.

Wśród czytelników, którzy nadeśłą przy­
najmniej jedną bezbłędną odpowiedź, rozlo­
sowane zostaną nagrody: zegarek 1 5 nagród
książkowych.

ircha—

Mqdre myśli
nie wietrzeją

Jaka to nauka?

Poniżej zamieszczamy nazwy 10 nauk, zwią­
zanych ż gospodarką wiejską. Należy do każ­
dej z nich dopasować odpowiadające wyjaśnie­
nia.

(Leonardo)

(Boccacio)

brwiu Schmidt

Zycie dobrze utyte jest długie.

to

to

(Montaigne)
Wybrał (orl)

to

to

*

Kto troszczy się o wszystko, nie troszczy się o nic.
(Montaigne)

*

Prawdziwa wiedza to Znajomość przyczyn.
(Bacon)

*

Lepiej pokutować za to, czego Się użyło, aniżeli żałować
tego, czego się nie zaznało.

*

Prawdy nie da się osądzić wedle cudzej powagi
i świadectwa.

*

Ząb więcej cenić należy od diamentu.
(Cervantes)e

je pan od

a)
b)
c)
«)
*)
«)

Pewnego
w piwni-

amburg, drugie co do wielkości miasto Niemiec, liczące 12 wie­
ków i 2 miliony mieszkańców, od dwudziestu lat toczy zaciętą
walkę z wrogiem, grożącym miastu zagładą. Hamburg przeżywa
inwazję termitów!

My'li
wielkich ludzi epoki Odrodzenia są nie mniej

Ciekawe i aktualne, niż dotąd drukowana przez
nas- seria aforyzmów 1 powiedzeń ludzi innych
epok.

1. Agronomia
2. Botanika
3. Dendrologia
4. Fitopatologia
5. Hipitria
Ś. Hydrologia
7. Ichtiologia
8. Kynologla
9. Weterynaria

10. Zootechnika

o chorobach roślin
o chorobach zwierząt 1 ich leczeniu
o drzewach i krzewach

o hodowli zwierząt domowych
o koniu
o psie

Rozwiązanie zadań z 15 II br.
KRZYŻÓWKA NR 7

POZIOMO: 1. Caruso, 6, paproć, 11. opowia­
danie, 14. AK, 16. Alek, 17. ulik, 18. fi, 19. ras,
21. ale, 22. trok, 24. Taras, 2S. krok, 27. obawa,
29. pirat, 31. Lopek, 32. ażeby, 33. kita, 34.

tarka, 37. wilk, 39. Ina, 42. Ala, 43t, la, 44. sole,
48. smhr, 49. as, 50. totalizator, 52. frykas, 53*
makata.

PIONOWO: 1. czart, 2. ro, 3. Upa, 4. sold,
5. owe, 6. pal, 7. Ania, 8. pik, 9. re, 10. ćwiek,
12 ikra, 13. duma, 15. Karolina, 18. flotylla, 20.

sobota, 21. Arabia, 23. kapa, 24. takt, 25. Spaa,
26. krew, 28. We, 30. iż, 33. kilof, 35. apel, 36.
kosz, 38. kasza, 40. jota, 41. wata, 44. sok, 45.
las, 47. mam, 48. rok, 59. ty, 51. Ra.

LOGOGRYF: OBCHODZIMY ROK SŁOWAC­
KIEGO. Wyrazy pomocnicze: obora—ranek,
burta, taras, cisza—-zapal, hańba—-banjo, opona,
narów, darmo—morga, zmowa—-walec*

hamak, maska—kabel, yardy—dynie* rdest—

strug, obłok—około.

CIĄGŁOWKA: STO LAT NASZEJ JUBILAT­
CE — „GAZECIE KRAKOWSKIEJ”.

Wyrazy pomocnicze: 1. racja, 2. eter, 3. kok,
4. szala, 5. susz, 6. tiul, 7. okpić, 8. opęta, 9.

szata, 10. niby, 11. garnek, 12. wachta, 13. epoka,
14. figa, 15. pasja, 16. spis, 17. co, 18. jol*

Za rozwiązanie zadań z nru 38 (z dnia 15 II

br.) nagrody wylosowali: Maria Gayda — Wie­
liczka, Kochanowskiego 5: komplet (pióro
wieczne i ołówek); Zofia Krzysztofiak —

Mszana Dolna, Słomka 81; Tadeusz Kaim —

Tarnów 3, Kościelna 12/10; Kazimierz Ordyń-
ski — Kraków, Bitwy pod Lenino 5/53; Maria
Żubrowa — Kraków, ul. Kurkowa 5/6; Michał
Wrażeń — Alwernia, Fabryka Chemiczna —

nagrody książkowe.
Po odbiór nagród prosimy się zgłaszać w

Wydziale-’ Ogólnym Krakowskiego Wydaw­
nictwa Prasowego, Kraków, Wiślna 2, III p.
Czytelnikom z terenu nagrody książkowe wy-

ślemy pocztą.

<SSs^,3lUi

*

Kto rozprawia, powołując się na autorytet, ńie posłu­
guje Się rozumem, lecz raczej pamięcią.

(Leonardo)

t) o rolnictwie

Na rdjęclu: radziecka rakieta meteorologiczna, która wzniosła Jię na wys ponad 400 kmj
Fot. CAff

H
Odkrycie w kanałach

Na początku lutego 1937 roku młody harńburski monter miał' Spraw­
dzić stan Sieci cieplnej w ciągnących się pod miastem kanałach. Na
dworze był mróz, w dole ciepło. Monter zdjął kurtkę i rzucił ją niedba­
le na drewnianą belkę rusztowania. Pod ciężarem kurtki belka runęła
z hukiem.,, Wypełzły spod niej jakieś dziwne, brązowo-białe mrówki,
Zdumiony monter obejrzał inne belki konstrukcji: wszystkie były znisz­
czone przez pasożyty. Kilka z nich monter złapał do pudełka od zapa­
łek i zaniósł do ogrodu zoologicznego.

Specjaliści rozpoznali — termity!
— Zabawne, skąd termity w Hamburgu? — dziwili się zoolodzy. —

Znalazł je pan w kanałach? Niemożliwe! Na pewno dostał
jakiegoś marynarza...

dotkniętych plagą, wymieniono na koszt miasta podłogi, ókma, drzwi,
belki stropowe, w których mogły znajdować się larwy pasożytów.

5 hektarów miasta — frontem walki

Przez kilka lat o termitach nie było mowy, Ludzie mieli ważniejsze
Sprawy na głowie. Była wojnas domy Hamburga — nie tylko, drewniane
— waliły się od ciężkich nalotów.

Po wojnie przekonano się, że termity nie przespały wojny. Najpierw7
zaczęła się rozsypywać stara, zabytkowa dzielnica drewnianych dom-
ków, które cudem ocalały z bombardowania i znajdowały się pod
ścisłą ochroną.

W styczniu 1958 roku pod niepodzielną władzą groźnych owadów zna­
lazło się 5 hektarów miejskiej zabudowy. Odkryto również ogniska,
odległe o 2,5 km od centrum zniszczenia! Drewniane płoty, okalające
kolonie domk.ów jednorodzinnych, naszpikowane były termitami, jak
mrowiska.

Na naszym zdjęciu modny,
bo miękki i z lekko opinają­
cym się na biodrach żakietem,
kostiumik, produkcji Kra­
kowskich Zakładów Odzieżo-

wych. Więcej takiej konfekcji
gotowej w naszych sklepach,
a powiemy: brawo dla KZO.

Fot. A. Piotrowski

Pierwszy atak

Upłynęły dwa lata. O historii z termitami zapomniatićh
dnia mieszkańcy jednego i budynków mieszkalnych znaleźli
cach dziwne „robaczki”. „Robaczki” Zdążyły już zniszczyć ramy okien­
ne i drewniany szalunek ścian. Wystarczyło dotknąć ręką deski, by roz­
sypała się w proch.

Podniósł się alarm. Nagle że Wszystkich Stron żacżęły napływać mel­
dunki o termitach, znalezionych W futrynach, parapetach, na strychach,
w podłogach...

Rada Miejska Hamburga wyasygnowała specjalne środki do walki
z groźnymi szkodnikami. Wszystkie odnalezione kolonie termitów za-

'

sypano niegaszonym wapnem i spryskano trucizną. W budynkach,

Kilkaset tysięcy marek rocznie

lat straty, spowodowane przez termity,
milion marek! Wreszcie Rada Miejska mu-

rozbiórce wszystkich drewnianych domów
Rozebrano nawet budynki, znajdujące się

architektury!

W ciągli ostatnich trzech
kosztowały Hamburg ponad
siała wydać zarządzenie o

W zagrożonych dzielnicach,
pod ochroną, jako pomniki

Wyjaśniono już, że ośrodk!em inwazji jest dzielnica Stadtmitte. Znaj­
dowała się tam przed wojną wielka fabryka dykty, sprowadzająca
drzewo z Ameryki Północnej. Termlty, zawleczone wraz z drzewem,
zagnieździły się w ogromnych składach drewna, zaaklimatyzowały
i rozpoczęły podbój miasta.

Do walki z białym wrogiem rzucono wszystkie środki nowoczesnej
chęmii i techniki. Na razie niebezpieczeństwo przygasło; ale kto wie,
może za kilka tygodni znów runie drewniany domek i od nowa roż-

pocznie się nierówna walka człowieka z owadem?...
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»Orfeusz« i młodzi aktorzy
M

iło jest po latach
spotkać na scenie
„Orfeusza” An­
ny Swirszczyń­
skiej. Przedsta­
wienie, dane przez

Stary Teatr zaraz po wojnie,
zapisało się trwale w naszej
pamięci. Poetyckość tego li­
tworu dramatycznego, jego
atmosfera i „przymrużone
oko”, z jakim autorka potra­
ktowała stary temat orficki,
sprawiało wówczas, że i akto­
rzy, i widzowie odnajdowali w

„Orfeuszu” ów niekłamany w

swej szczerości uśmiech. I
chciaż autorka zgodnie z mi­
tem o Orfeuszu i Eurydyce,
uśmierca bohatera swego u-

tworu, który ginie rozszarpa­
ny przez menady, skłonni je­
steśmy raczej wierzyć sile
śmiechu bohatera greckiego,
•który poskramiał zwierzęta,
poruszał drzewa i góry wyso­
kie.

Mimo pozorów pesymizmu,
„Orfeusa” jest sztuką wiary
w ludzką odwagę, w ludzkie
serce. Ale i ta cecha sztuki
Anny Swirszczyńskiej stwa­
rza dla realizatorów duże nie­
bezpieczeństwa; można tutaj
ześliznąć się bardzo łatwo na

manowce słodkiej komedyjki
z gierkami „pod publiczność”.
Nie zawsze w końcu możemy
liczyć (jak przed laty) na rolę
Mikołajskiej w tej sztuce, na

doskonałą muzykę Malaw­
skiego i reżyserię nie byle ko­
go, bo samego Wiercińskiego.

Absolwenci Państwowej
Wyższej Szkoły Teatralnej im.

Ludwika Solskiego z klasy
prof. Jerzego Kaliszewskiego
sięgnęli więc .po nie byle ja­
ką sztukę i realizują ją po
raz pierwszy od czasów przed­
stawienia Wiercińskiego. Mu­
szą się więc liczyć, przy całym
,-luzie” formuł recenzenckich,
obowiązujących w sprawozda­
niach ze spektaklów szkol­
nych, z naszą pamięcią, a co

za tym idzie — z wysokimi
wymaganiami, stawianymi
przez krakowską widownię.

Praca dyplomowa absolwen­
tów klasy Jerzego Kaliszew­
skiego, która uzewnętrznia się
w spektaklu „Orfeusza” Swir-

szczyńskiej, ujawniła dwa nie­
wątpliwe i ukształtowane już
W pewnym sensie talenty:
Anny Milewskiej i Józefa Ha-
rasiewicza. (nie widziałem na­
tomiast aktorki, dublującej
Milewską w roli Eurydyki —

Marzanny Fijałkowskiej).
Wydaje mi się, że Anna Mi­

lewska w roli Eurydyki utra-
fiła w poetyckość utworu An­
ny Swirszczyńskiej. Autorka
nakreśliła tu zresztą postać
niezwykle kobiecą, skupiającą
w sobie wszystkie cechy „płci
pięknej”. Aktorka potwierdzi­
ła słuszność wyboru Świrsz-
czyńskiej, dając postać pełną
powabu, a równocześnie pło­
chliwej zadumy kobiety, którą
Persefona zabrała do Hadesu.
Sceny miłosne między Eury­
dyką i Orfeuszem zawierały
w sobie dzięki grze Anny Mi­
lewskiej Wiele, bardzo wiele

dobrego sentymentalizmu. Eu­
rydyka jest niezmanierowana,
nie uległa jeszcze wpływom
rutyniarstwa, które, niestety,
w grze wielu innych jej kole­
gów i koleżanek było zbyt
widoczne. No cóż, za to nie
ponoszą oni pełnej odpowie­
dzialności...

Józef Harasiewicz był bar­
dzo dobry w roli Cerbera. In­
na rzecz, że autorka stworzyła
tutaj niezwykle dogodne wa­
runki dla rozładowania atmo­
sfery smutnej drogi Orfeusza
do piekieł. Cerber jest Służbi-
sty, jak starszy sierżant; Ha­
rasiewicz nadaje mu nieco
groteskowych cech. Niestety,
oberżysta w wykonaniu tego
samego aktora był tylko po­
krzykiwaniem i tupaniem.

Podobały mii się również
menady, których rola, zakre­
ślona przez reżysera, sprowa­
dzała się głównie do stwa­
rzania nastroju mesamowito-
ści. Pomijając błędność takie­
go ujęcia sprawy (menady w

„Orfeuszu” Swirszczyńskiej
nie powinny rzutować na ca­
łą sztukę, gdzie w końcu „Or­
feusz” jest uosobieniem siły
ludzkiego serca, pomimo
śmierci), aktorki — Anna Pa-
siutówna, Marzanna Fijałkow­
ska i Maria Komorowska wy­
kazały dość dużą sprawność
aktorską, Niestety, znowu mu­
szę się tu „wykrzywić” na

prolog, wykonany przez Fijał­
kowską, która po prostu za­
wieszała głos w najbardziej
nieoczekiwanych momentach,
stwarzając tym wiele kłopotu
słuchaczom.

Nie mogę się również zgo­
dzić z ujęciem roli Orfeusza

przez Wojciecha Żiętarskiego.
Ów młody aktor czuje się
swobodnie na scenie, jednak
nie potrafi z postaci greckie­
go śpiewaka, syna Eagrosa i

muzy Kalliope, wydobyć
jego wewnętrznej siły czło­
wieka, który walczy przeciw­
ko bogom. Tak się dzieje zaw­
sze, kiedy uwaga jest ziwró-

cona na zewnętrzne i tylko ze­
wnętrzne pokazywanie roli.
Podobnie wygląda rzecz z

Hermesem w Wykonaniu Ję-
rzego Stasiuka. Przecież ten

bóg grecki i w 88 hymnach
„Argonautika”, i w utworze

Swirszczyńskiej walczy z Or­
feuszem o Eurydykę. Hermes

zamienia się w człowieka w

walce — z człowiekiem. Sce­
niczna postać jednak jest zbyt
jednostajna. I Persefona Racz­
kowskiej, „robiona” pod ru-

tyniarskie chwyty starszych
aktorek z gestykulacją akurat

nieodpowiednią, nie przypadła
mi do gustu.

W pozostałych rolach wy­
stąpili: Jerzy Bińczycki (Plu­
to), Anton; przoniak (starzec),
Jerzy Stasiuk (Grek I) i Ta­
deusz Babkowlak (Grek II).

Nader skromna dekoracja
była nieco za zimna, jak na

liryzm sztuki Swirszczyń­
skiej. Skromność postumentu,
płaszczyzna prostokątną, wy­
pełniona jakimś fragmentem
linearnym — sprawiały raczej
wrażenie zimne i odpychające.

Co do reflektorów, oślepia­
jących w czasie przerwy zdu­
mioną publiczność, możemy
tylko zakrzyknąć; „Nie po o-

czach, panowie!”

Co słychać

w telewizji?
(Inf. wł.). — W roku ubie­

głym liczba abonentów telewi­
zji osiągnęła 100.000 osób. Co

miesiąc przybywa w Polsce
ok. 10.000 abonentów. Pod ko­
niec 7-Iecia, w 1965 roku, zgo­
dnie z tezami o rozwoju tele­
wizji, liczba abonentów wy­
niesie od 1.500.000 do 2.300.000 .

W tym okreśie produkcja kra­
jowa aparatów telewizyjnych
osiągnie 440.000 sztuk rocz­
nie.

Przy istnieniu obecnych plę*
ctu stacji na 23 proc. po­
wierzchni kraju odbierany
jest program telewizyjny. P°

uruchomieniu w roku bieżą­
cym stacji w Gdańsku, a w

przyszłym — w Szczecinie ob­
szar, na którym odbierać bę­
dzie można program telewi­
zyjny, zwiększy się do 25 proc,
terenu kraju tak, że w przy­
szłym roku prawie połowa lu­
dności korzystać już bedzie z

telewizji. W 1965 roku telewi­
zja obejmie ok. 75 proc po­
wierzchni Polski.

Czynione są starania w kie­
runku poprawy odbioru tele­
wizyjnego, wzmocnione będą
telestacje w Łodzi i Poznaniu.
W przyszłym roku stolica, któ­
ra w tej chwili ma najsłabszy
nadajnik, otrzyma nową apara­
turę o mocy 200 KW.

W przyszłym roku nastąpi
też wydatna poprawa w roz­
woju sieci łączy, co umożliwi

lepsze opracowywanie progra­
mu ogólnopolskiego, dostępne­
go dla każdej stacji telewizyj­
nej. Założenia programowe
przewidują zwiększenie ilości

godz:n nadawania do 50 ty-
godniówo. Pod koniec 7-lecla

zaś przewiduje się wprowa­
dzenie drugiego programu te­
lewizji. (awo)
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przyniesie m. in.:

I
tt Tajemnica samolotu „UC 45” |

U Terminarz rozgrywek kra- |

| kowskiej ligi okręgowej.

: .........
—~ - --------------- :

♦ Do nabycia w kioskach „Ruchu”. ♦

PRZETARGI

ODDZIAŁ DROGOWY P.K.P.
w Nowym Sączu

ogłasza przetarg nieograniczony
na dostarczenie 2 furmanek parokonnych,

dwutonowych do przewozu materiałów budo­
wlanych w Rejonie Budynków P.K.P. w Nowym

Sączu na wszystkie dni robocze 1959 roku.
Oferenci mogą otrzymać informacje w Refe­
racie Budynków Oddziału przy ul. Zygmunta

Marka 752, w godz. 8—14.

Oferty należy składać w biurze Oddziału Dro­
gowego w terminie do ditia 10 marca 1959 r.

do godz. 9 w zalakowanych kopertach, z zaz­
naczeniem na nich „przetarg na dostarczenie

środków transportowych”.
W dniu 10 marca br. o godz. 10 nastąpi otwar­

cie ofert.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta.
Przy składaniu ofert obowiązuje złożenie wa­

dium w wys. 2.000 zł. K-1308

PREZYDIUM

POWIATOWEJ RADY NARODOWEJ
W NOWYM SĄCZU

Wydział Rolnictwa i Leśnictwa — Powiatowy
Lekarz Weterynarii

ogłasza, że w dniu 6 marca 1959 r.'o godz. 10
w Państwowym Zakładzie Leczniczym dla

Zwierząt w Nowym Sączu, przy ul. Lwowskiej
77

Szczypta humoru

i

Rysownik amerykański SAUL STEINBERG, z po­
chodzenia Rumun, zaliczany jest do najznakomitszych
rysowników satyrycznych na świecie. Zdobywa sławę
swymi seriami rysunkowymi jak: „Ali in Linę", „The
Art of Liying" czy rysunkami z ostatniego okresu w

Właściwe mu iro-
amerykańskiej

w rzędzie
sztuki. A oto

Ambicje Napoleona

Pewnego razu Napoleon zwierzył się pewnej oso­
bistości ze swoich zamiarów przywrócenia monarchii
we Francji. Na to ów stwierdził, iż będzie miał wie­
le trudności, zanim go będą chclały uznać stare pa­
nujące rody europejskie. Napoleon z uśmiechem od­
powiedział:

— Bagatela... zdetronizuję wszystkich panujących
i uczynię się starszym od nich.

\N starożytnym Rzymie

sprzeda w drodze I przetargu
nieograniczonego

samochód osobowy marki „Opel” typ Super.
Cena wyw-oławcza wynosi 26.000.— zł.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić wadium w wysokości. 10 proc, ceny wy­
woławczej na konto Wydziału Roi. i Leśnictwa
Powiatowego Zakładu Weterynarii w N.B.P.

O/Nowy Sącz, Nr 715-96-115.

Pojazd można oglądać codziennie w godz. od
8—15.

W razie niedojścia do skutku I przetargu —

przetarg II odbędzie się dnia 20 marca br., zaś
ewentualny III przetarg dnia 3 kwietnia br.

w tym samym miejscu i godzinie.

książce-albumie pt. „Passport”.
niczne spojrzenie na paradoksy
cywilizacji, stawiają jego karykatury
najciekawszych zjawisk tej dziedziny
kilka rysunków Steinberga. 7,

I;

W czasie jednej z wspaniałych uczt cezar Kaligula
wybuchnął nagle serdecznym śmiechem. Dwóch kon­
sulów siedzących obok niego zapytało o powód
śmiechu.

— Ach, nic! Przyszło mi tylko na myśl, że jednym
skinieniem palca mogę was kazać udusić!

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW znających za­
gadnienie technicznego normowania pracy —

zatrudni natychmiast Krakowska Fabryka Ka­
bli Kraków, ul. Wielicka 114. Warunki do

omówienia. K-1354
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INŻYNIERÓW budownictwa lądowego na sta«
nowiska kierowników budowy w generalnym
wykonawstwie, na terenie woj. krakowskiego,
zatrudni przedsiębiorstwo państwowe. Reflek­
tuje się tylko na siły o wysokich kwalifika­
cjach i długoletniej praktyce. Warunki płacy,
wg układu zbiorowego pracy w budownictwie,
plus premia, obowiązująca na budowie Kombi-
natu im. Lenina. — Oferty pisemne kierować:
„Prasa” — Kraków, Rynek 46, dla nr K-1274.

DOZORCÓW do pilnowania sprzętu ciężkiego,
na terenie Budowy Huty im. Lenina — zatrud­
ni natychmiast Przedsiębiorstwo Zmechanizo­
wanych Robót Ziemnych — Oddział Kraków —

Nowa Huta, ul. Kocmyrzowska. Warunki pracy,
i płacy wg. Układu Zbiorowego w Budownict­
wie. Dla zamiejscowych zakwaterowanie bez­
płatne w hotelach robotniczych w Nowej. Hu­

cie. K-1396

INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW o specjalnoś­
ciach w dziedzinie prądów słabych i silnych,
INŻYNIERÓW MECHANIKÓW konstruktorów
i technologów z dziedziny mechaniki precyzyj­
nej, MAGISTRÓW FIZYKÓW; MAGISTRÓW
CHEMIKÓW, INŻYNIERA ze znajomością
techniki wysokiej próżni, INŻYNIERA jub
EKONOMISTĘ, znającego język niemiecki i

rosyjski, lub angielski i rosyjski, ze znajomoś­
cią zagadnień techniczno-handlowych do pro­
wadzenia spraw eksportu, INŻYNIERA specja­
listę w dziedzinie technologii pokryć galwani­
cznych i lakierniczych, INŻYNIERA ze znajo­
mością materiałoznawstwa elektrotechnicznego,
PRACOWNICĘ ze znajomością języków an­
gielskiego i rosyjskiego, lub niemieckiego i ro­
syjskiego, biegle piszącą na maszynie, zatrud­
nią Zakłady Wytwórcze Podzespołów Teleko­
munikacyjnych. Reflektuje się na pracowni­
ków wysoko kwalifikowanych z praktyką.
Zgłoszenia pisemne lub osobiste kierować:
„Telpod”, Kraków, ul. Lipowa 4, Dział Kadr.

OPERATORÓW koparek „Asbrings”, spycha­
czy „Staliniec”, walców spalinowych i paro­
wych oraz KIEROWCÓW ciągników „Euclid”
zatrudni natychmiast Krakowskie Przedsię­
biorstwo Robót Drogowych, Kraków, ul. Mo­

gilska 25. K-1439

KSIĘGOWEGO przynajmniej ze średnim wy­
kształceniem ekonomicznym lub ogólnym i 3-
letnią praktyką w księgowości zatrudnią Ska­
wińskie Zakłady Kawy Zbożowej i Makaronu
w Skawinie. Zgłoszenie przyjmuje Dział Kadr

— codziennie w godz. od 7—15.
K-1419

I

PROSTOWNIKI

Podobieństwo
. . . j|X;< ;vi

— Zgadnijcie — "zapytał pewnego razu swoich
dworzan car Mikołaj I w owej epoce, gdy wojska ro­
syjskie miały już wracać do kraju po zgnieceniu re­
wolucji węgierskiej —, w czym jestem podobny do
Sobieskiego?

Naturalnie nikt nie mógł odpowiedzieć.
— Otóż w tym, że popełniliśmy obaj to samo głup­
stwo.

— Jakie najjaśniejszy panie?
— Obaj uratowaliśmy Wiedeń.

*1 4.4

Zaspokojona ciekawość

Nd kilka lat przed plenćszą wojną światową ce­
sarz niemiecki Wilhelm 11 przybył z oficjalną wizytą
do Petersburga. Powitany na dworcu kolejowym

przez kompanię honorową, władca Niemiec zauwa­
żył na sztandarze pułkowym odznakę w postaci
srebrnego orła. Zaciekawiony tym spytał chorążego:

— Za co wasz pułk otrzymał to odznaczenie?
— Za zdobycie Berlina.w roku 1761, wasza cesar­

ska mość — odtzekł chorąży.
Dalszych pytań Wilhelm 11 nie zadawał.

KWALIFIKOWANEGO MASZYNISTĘ OFF­
SETOWEGO zatrudnią Krakowskie Zakłady
Wyrobów Papierowych w Krakowie, al. Sło­
wackiego 64. Warunki płacy i pracy do omó­

wienia na miejscu. K-1431

KIEROWNIKA Hurtowni Piwa i Wytwórni
Wód Gazowych w Jaworznie — wymagane śre­
dnie wykształcenie i praktyka, ST. MECHANI­
KA — wymagane wykształcenie wyższe, wzgł.
średnie z praktyką, REFERENTA TRANSPOR­
TOWEGO — wymagane średnie wykształcenie,
z praktyką w tej dziedzinie, ST. KSIĘGOWEGO-
BILANSIŚTĘ — wymagane średnie wykształ­
cenie, oraz długoletnia praktyka zawodowa —

zatrudnią Wojewódzkie Zakłady Spożywcze
Przemysłu Terenowego w Krakowie, ul. Kar­

melicka 34. K-1434

do zasilania przyrządów pomiarowych,
do ' ładowania baterii samochodowych,
do zasilania stacji telefonicznych,
do wózków elektrycznych i lokomotywek

kopalnianych, do galwanizacji, «’
do zasilania aparatów projekcyjnych
sprzeda je

od dnia 1 stycznia 1959 r. na pra­
wach wyłączności na tereny wo­
jewództw: krakowskiego, śląskie­
go, opolskiego, rzeszowskiego i

kieleckiego
BURYDWIU ARTYKUŁÓW
ELEKTROTECHNICZNYCH

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
KRAKÓW, UL. WESTERPLATTE 12

tel. 203-73/4.

Witold Zechenłer

Dialogi małżeńskie
W ROKU 1909

— Dokąd, dokąd to, Jasiu,
tak wybierasz się szybko?
— Na śniadanko z kolegą
ukochana ma rybko!
Jeden tylko kufelek
i zakąska do tego —

za godzinkę już, Basiu,
ujrzysz męża swojego!

W ROKU 1959

— Dokąd, dokąd to, Jasiu,
tak wybierasz się szybko?
_

Na zebranko w zakładzie,
ukochana ma rybko!
Jeden tylko referat
i dyskusja do tego —

za pół doby już, Basiu,
ujrzysz męża swojego!
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MŁODSZY lAJKOHIK”

W TYM TTG9BNIU

120.162 złote
l>KAC1

za „szóstkę", która padła w Sułkowicach.
W NASTĘPNYM TYGODNIU MOŻESZ WYGRAĆ TY...
SPRÓBUJ!
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PREFABRYKATY BET010WE
MATERIAŁY ELEKTROTECHNICZNE, --------------------------------

WYROBY METALOWE,
NARZĘDZIA DO OBRÓBKI METALI,

CZĘŚCI ZAMIENNE DO BETONIAREK,
I INNE________________________

sprzeda

przedsiębiorstwom państwowym, spółdzielczym
oraz osobom prywatnym

ZARZĄD BUDOWLANO-MONTAŻOWY NR 3

WALCOWNIA
Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im. Lenina
KRAKÓW —NOWA HUTA —KOMBINAT

telefon 401-10, wewnętrzny 26-51.

(Dojazd tramwajem Nr 5 do przedostatniego przystanku, gdzie
w Dyrekcji PPBHiL wydaje się przepustki wejściowe na teren

Kombinatu Huty im. Lenina).

Nauka

PRZYGOTOWAWCZE -i
kursy do egzaminów
■wstępnych na wyższe
uczelnie organizuje Nau­
czycielska Spółdzielnia
Pracy w Krakowie, Kapu­
cyńska 2. K-1244

Zguby

ROKITA Stanisław, zam.

Brzesko Nowe, zgubił ze­
zwolenie nr 31 z‘ dnia
1. IV. 1957 r., wydane
orzez PPRN Wydział
Handlu w Proszowicach,
nr HO-VII/l/44/57, — na

sprzedaż wapna (stragan).
4798-g

KUMAŁA Piotr, zam. w

Borku Szlacheckim, ‘zgu­
bił przepustkę, wydaną
przez Biuro Przepustek
Elektrowni Skawina.

P-212

SMALEC Jan, zam. Tar-:
nów, Osiedle 2, m. 4, ^gu­
bił przepustkę stałą, wy-<
daną przez Zakłady Mięs­
ne w Tarnowie. P-207

ROGOŻ Władysław, zam.

w Tarnowie, zgubił prze­
pustkę stałą nr 8/R/57,
wydaną przez Zakłady
Mięsne. P-208

ZGUBIONO prawo jazdy
kat. III, wydane przez
PPRN w Jeleniej Górze
na nazwisko Osmala Je­
rzy. Kyl283

MILKA Maria, zam. Tar.
nów, zgubiła przepustkę
stałą, wydaną przez Za­
kłady Azotowe •irri'. F.
Dzierżyńskiego -w Tarno­
wie. 9-213
-----

,--------------------------
-- ■—

CHALCARZ Helenie,-żam,
w Oświęcimiu, Olszew.
skiego 18 — skradziono le­
gitymację służbową nr

1784, wydaną przez 1 Prez.
Pow. Rady Narodowej w

Oświęcimiu oraz • bilet
wolnej jazdy, wydany
przez Miejską Komunika­
cję Samochodową . w

Oświęcimiu. ---------------P-220

„GAZETA KRAKOWSKA" ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE
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poczt. 556. Adres Wydawnictwa: KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE, Kraków, ul. Wiślna 2,
nr tel. 558-62. Telefony redakcji: centrala redakcji czynna od sędz. 7 do 3 nad ranem — nr tel. 335-60
— łączy ze wszystkimi działami. Telefony bezpośrednie: red. Inaczelny — 509-85, zast. red. nacz. —

598-12, sekretarz odpowiedzialny 598-12, dział ekonomiczny - 246-87, dział partyjny - 536-23, dział kul­
turalny — 558-06, dział miejski — 209-95 dział terenowy — 202-13, dział rolny — 200-95. Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Ogłoszeń Krak, Wyd. Pras. Rynek Gł. 46, I p., tel. 553-40. NIEZAMOWIONYCH

RĘKOPISÓW REDAKCJA NIE ZWRACA. Druk wykonuje:

KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA UL. WIELOPOLE 1 — PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

C—6

91



6 GAZETA KRAKOWSKA Nr 50 (3340)

Iow. poseł dr B. Drobner
wyborców

wietlicę w biurowcu ,,Nafty” przy ul. Lubicz wypełnili
wczoraj przybyli na spot kanie z posłem tow. dr Bole­
sławem Drobnercm, pracownicy mieszczących się w biu- |

rowcu instytucji. W spotkaniu wzięli również udział członek :

Prezydium RN m. Krakowa tow. Zdzisław Przysiecki, se- ■
kretarz KD PZPR Grzegórzki tow. Tadeusz Nowicki oraz

przedstawiciele Dzielnicowej Rady Narodowej tow. tow.
Bułat i Moryś.

Spotkanie
z posłem

tow. Lucjanem Motyką
2 marca br. o godz. 15

w sali Teatru im. Mo­
drzejewskiej odbędzie
się spotkanie środowisk

twórczych z posłem tow.
L. Motyką.

Tow. poseł Drobner podzie
lii się na wstępie wspomnie-
niami ze swojej wieloletnie;
działalności poselskiej. Omó­
wił również pracę poszczegcl.
nych komisji sejmowych oraz

zorientował zebranych w bie­
żących zagadnieniach politycz­
nych i gospodarczych kraju.
Wyborcy dowiedzieli się rów­
nież o subwencjach, jakie z

funduszów ogólnopaństwo-
wych otrzymało na różne in­
westycje nasze miasto.

Z kolei przybyli zwracali
się zarówno do tow. Drobnera
jak i przedstawicieli rad na­
rodowych z licznymi pytania­
mi, wnioskami. Mówili o tzw.

bolączkach dotyczących szer.

szego ogółu, jak również o

trudnościach osobistych, które
chcieliby usunąć. Szeroko
omawianą była sprawa ..zaku­
sów” innych instytucji na bu­
dynek, gdzie pracują naftow­
cy. Poruszono również bolącz­
kę wszystkich krakowian tj.

brud i nieporządek panujący
la ulicach naszego miasta.

Końcową częścią zebrania
były odpowiedzi i wyjaśnie-
ria, jakie udzielił tow. poseł
Drobner oraz przedstawiciele
Prezydium RN m. Krakowa
1 Rady Dzielnicowej. (s)

gj W związku z kampanią wy­
borczą na II Kongres ZBoWiD w

Warszawie — przypominamy
wszystkim naszym członkom o

obowiązku uregulowania swoóch

spraw członkowskich w celu

wzięcia udziału w wyborach dele­
gatów, które odbędą się w mar­
cu i kwietniu na Zjazdach po­
wiatowych.

• Teatr Rapsodyczny organizuje
od 28 lutego do 3 marca przegląd
sztuk granych w roku 1958. 28 bm.

wystawiony zostanie „Eugeniusz
Oniegin”, 1 marca — „Don Juan”,
2 marca — „Odyseja”, 3 marca —

„Dzieje Tristana i Izoldy”. Po

przedstawieniach — dyskusje.

g W środę, 4 marca br. o godz.
19 odbędzie się w II Klinice Cho­
rób Wewnętrznych AM w Kra­
kowie, ul. Kopernika 15 posiedze­
nie naukowe Krakowskiego To­
warzystwa Lekarskiego z pro­
gramem: Prof. dr. Włodzimierz
Mikułowski „Refleksje o huma­
nizmie w medycynie”

Q| Stowarzyszenie Ateistów i

Wolnomyślicieli w Krakowie za­
prasza Członków { Sympatyków
na odczyt Stefanii Rybiejskiej
„Kobieta w Polsce szlacheckiej”
z cyklu „Kobieta a religia”. Od­
czyt odbędzie się w niedzielę 1
marca br. godz. 11 w sali KDK

pod Baranami. Po odczycie film.

Me tosfdiriajcie
dtieci bet opieki

Taneczni] turniej

Już w nie­
dzielę (1 mar­
ca) ujrzymy w

hali Wisły
(godz. 19) tan­
cerzy Griin-
Gold z Lipska
i pary Amator­
skiego Klubu
Tańca przy

Krakowskim
Domu Kultu­
ry, które roz­
grywają tur­
niej tańca to­
warzyskiego.
Na zdjęciu
jedna z par re­
prezentujących
NRD.

7 LETNI Antoni Windak (zamieszkały w Wieliczce), wra­
cając ze czkoły wstąpił na ślizgawkę. W pewnym mo­

mencie cienka warstwa lodu załamała się i chłopiec
wpadł do wody głębokiej na kilka metrów. Na krzyk to­
nącego zbiegli się ludzie, ale obawiali się udzielić pomo­
cy, gdyż lód załamywał się pod ich ciężarem. Na szczę­
ście przejeżdżał w tym czasie tamtędy starszy sierżant

Milicjant uratował

tonącego chłopca
z Komendy Powiatowej MO w Krakowie Jan Adamus,
który wysiadł z samochodu zaintrygowany zbiegowiskiem.

Widząc tonące dziecko, bez namysłu pospieszył mu na

ratunek. Po kilku krokach lód załamał się pod Adamu­
sem. Milicjant dopłynął jednak do dziecka i wyciągnął
je na lód, skąd przy pomocy gałęzi wyholowano chłopca.
Chłopiec był już uratowany, ale milicjantowi nie łatwo
było wydostać się z głębokiej, lodowatej wody tym bar­
dziej, że kra utrudniała pływanie. W końcu jednak wy­
dostawszy się z wody, milicjant nie zważając na swój
stan, zabrał chłopca do samochodu i zawiózł go do leka­
rza.

Przytomność umysłu i natychmiastowa pomoc dzielne­
go milicjanta zasługują na uznanie.

Gdy chodzi o życie...
O KRWIODAWSTWIE pisze się wiele, ale na ogół prze­

chodzimy dość obojętnie obok tego poważnego pro­
blemu. Dopiero, kiedy padnie decyzja „transfuzja”,

która ma ratować nasze własne życie lub kogoś z bliskich,
wtedy problem krwiodawstwa ukazuje się nam we wła­
ściwym świetle.

Kraków chlubi się swo­
imi plastykami, całe wy­
stawy posyłamy za grani­
cę, medale i trofea arty­
styczne ozdabiają piersi i
kieszenie twórców — wy­
myślne kawiarenki lśnią od
nowoczesnych ujęć dekora-
torskich — a tymczasemna■:olbrzymiej ścianie Izby
Skarbowej (od tyłu — lecz
za to frontem ku ul. Krup­
niczej, Dolnych Młynów i

Garncarskiej) widnieją o-

hydne bohomazy pseudo
reklamowe, naiwniutkie i

płytkie w pomyśle, w o-

góle szmirowate — czyli
przez ów zespół czynników
okropieństwa — ant y~
propagandowe!
Ilekroć tamtędy przecho­
dzę, odwracam z zażeno­
waniem wzrok od klinicz­
nego wzoru nieudolności
reklamowania przy pomocy

pędzla naszych oczywi­
stych i rzetelnym wysil-

Spółdzielcze budownictwo
wymaga debro] erganiza«ji pracy

W związku z dwudniowym pobytem w Krakowie mini­
stra gospodarki komunalnej mgr ST. SROKI, w wydziale
nadzoru budowlanego RN m. Krakowa odbyła się konferen­
cja z udziałem wiceprzewodniczącego Prezydium Rady mgr
inż. Z. GÓRSKIEGO oraz przedstawicieli wydziału i przed­
siębiorstw komunalnych, w czasie której dyskutowano nad
zagadnieniem pełnego przygotowania terenów budowlanych
pod budowę nowych osiedli.

Z narady

aktywu ZBoWiD
26 bm. odbyła się wojewódz­

ka narada aktywu ZBoWiD z

udziałem przedstawicieli KW
PZPR, WK ZSL, WK SD, WK
FJN ha temat kampanii wy­
borczej do zarządów powiato­
wych i wyboru delegatów na

II Kongres ZBoWiD w War­
szawie.

Wśród wielu ważnych za­
gadnień poruszono m. im na­
pływ nowych członków do
Związku, sprawy weryfikacji,
problemy opieki nad grobami
i miejscami straceń, sprawy
pomocy materialnej członkom

Związku, wdowom i sierotom

po poległych i pomordowa­
nych, odtworzenia historii
walk z okupantem i zebrania

dokumentacji, działalność go­
spodarczą ogniw Związku itp.

•••

...o studentach

Przed wiosennym
sezonem (medrt

Już wkrótce (2—5 marca br.) w

„Modzie” przy ul. Szewskiej 12 i

w sklepie przy domu „Stylowym”
w Nowej Hucie — będziemy mo­
gli oglądać przez 10 dni w oknach

wystawowych najmodniejsze ko­
stiumy, płaszcze wiosenne, wyko­
nane według wzorów francuskich.

Nie są to jedyne „jaskółki” zapo­
wiadające wiosnę w Krakowskim

Przedsiębiorstwie Odzieżowym,
organizującym ten przegląd mode­
li.

KPO zorganizuje 2 kursy kroju
i modelowania krawiectwa dam­
skiego, prowadzone przez wybit­
nego krojczego z Wrocławia. Na

kursach tych wykłady i ćwiczenia

praktyczne będzie prowadził
krojczy Szadkowski z KPO, któ­
ry niedawno wrócił z Paryża po

rocznym pobycie w jednym z

najlepszych paryskich zakładów

krawieckich.

W domach mody „Krakus”,
„Barbakan”, „Strój” i „Elegan­
cja” odbywają się obecnie w go­
dzinach od 14 do 17 i w„St.ylowym”
od 10 do 14 konsultacje na temat

mody udzielane klientom bezpłat­
nie przez najlepszych krojczych
przedsiębiorstwa;

Jest jednak pewne „ale”. Naj­
lepsze chęci i najwyższy poziom
kwalifikacji nie zdadzą egzaminu,
jeśli przedsiębiorstwo nie będzie
dysponowało odpowiednimi tkani­
nami. Właśnie KPO boryka się z

tego rodzaju trudnościami. Mimo,
że jest państwowym przedsiębior­
stwem usługowym I kategorii, nie

otrzymuje należytych przydzia­
łów modnych pod względem kolo­
ru i splotu — materiałów. Efekt

jest taki, że gdy np. „Telimena”
ma już w sprzedaży konfekcję z

najmodniejszych tkanin, KPO

ciągle czeka na... przydziały.

Dlaczego? Czy Kraków jest gor­
szy od stolicy? Zapewniamy PT

Czynniki Centralne — że mamy
równie dobry gust i chcemy cho­
dzić w modnych tkaninach, (pg)

Jerztf fSober

BBrzejażeSżkś
po IKrahoute

Niedzielny występ
w „Feniksie” odwołany
Zapowiedziane na niedzielę

1 marca br. występy kabaretu
„Kundel" nie odbędą się z po­
wodu choroby jednego z wy­
konawców. Wykupione bilety
są ważne na występ ponie­
działkowy.

gg Jeszcze tylko kilka dni o-

twarta będzie w Towarzystwie
Przyjaciół Sztuk Pięknych przy
pl. Szczepańskim 4 wystawa prac
artystów z NRF oraz grafików
austriackich. Najbliższa niedziela,
1 marca, będzie ostatnim dniem

wystawy.

raków jest miastem
ciekawych kontrastów.

' * Jedno z bardziej brud­
nych (choć zwycięskie nad

Gdańskiem), pełne wybo­
jów i gruzowisk w samym
śródmieściu — świeci jed­
nakże neonami i lampami
jarzeniowymi... Pardon, po
raz trzeci zamęczam Czy­
telników jarzeniówkami.
Zaprawdę — nigdy juz
więcej o tym nie wspomnę!
Tym bardziej, że po cóż
wspominać wstydliwie np.
o takim paradoksie — kon­
traście, jak o spoczywają­
cym pod jarzeniowym bla­
skiem. — kiosku „Ruchu”
u zbiegu al. Mickiewicza i
til. Czarnowiejskiej, który
nie pomny nawet na Łuka-
siewlcza z lampą naftową
— oświeca się prymitywną
świecą...

A pod Pocztą Główną
płoną sygnały kierunkowe,^
automaty — gdy kiedpś
we wnętrzu 400-letniej
Poczty zapanowały ciem­
ności. Toteż auto m a-

tycznie przerwano
urzędowanie i samotne u-

rzędniczki nie zwracały u-

wagi na interesantów, choć
niektórzy byli naprawdę
przystojni, a ciemność

sprzyjała konwersacji...
Natomiast wewnętrzne sto­
isko z papierosami i czaso­
pismami było czyn­
ne. Wprawdzie znów przy
świeczce, ale to środek wy­

próbowany i niezawodny.
Dziwię się tylko, że nikt z

pocztowego kierownictwa
nie sięgnął do bogatych
tradycji czterech wieków
— i nie zdobył się na po­
mysł płonący na­
przeciw okienek służbo­
wych... Cóż, elektryczność
wysiadła — no to klientów
nie widać, a skoro nie wi­
dać — więc dla kogo
kontynuować pracę? Chcia-
łem sam pójść do poblis­
kiego sklepu po świeczkę,
ale pomyślałem, że mogę
się jeszcze narazić dyrek­
cji poczty — przeto wy­
szedłem bez zapłacenia ra­
chunku za telefon...

Kontrasty, kontrasty!

kiern społeczeństwa doko­
nanych osiągnięć...

Kontrasty... Jak to się
dzieje, że ogłaszając kon­
kursy na estetykę wystaw
sklepowych — potrafimy
znaczną część okien wy­
stawowych ciekawie, czy
wręcz ze smakiem skompo­
nować— inne zaś szcze­
gólnie sporo wśród .tzw.
odzieżowych domów mody
— wystawia na widok pu­
blicznej pogniecione, nie­
chlujne w stylu „szwarc-

mydło i powidło” — asor­
tymenty odzieży...

Kontrasty? Nie. Zwyczaj­
ny, jałowy „tumiwisizm”!

IM. J. SŁOWACKIEGO: „Bal
pożegnanych” — 19.15; MODRZĘ-
JEWSKIEJ: „Stracone zachody
miłości” — 19.15; KAMERALNY:

„Irydion” — 15.30, „Huragan na

Caine” — 19.15; Sala KLUBU
ZZK: „Parada figielków” — 15.30;
ROZMAITOŚCI: „Szlanka wody”
— 19.15; LUDOWY: „Stan oblęże­
nia”’— 19.15.; RAPSODYCZNY:

„Eugeniusz Oniegin” —19.15; MU­
ZYCZNY: „Domek trzech dziew­
cząt” — 19.15; GROTESKA: „G.ui-
gnol w tarapatach” — 15; KOLE­
JARZA: „Karnawał w Warsza­
wie” — 19, TEATR „38”: „Zmar­
nowane życie,’ — 20.15.

; KiriiA.V1.- ,J ;

APOLLO: „Intruz” (dramat
współcz., USA, 14 lat) — 10, 12.15,
„Opuszczeni” (dramat okup, wł.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. UCIECHĄ:
„Kobieta w oknie” (romans kry­
minalny, USA, 12 lat) — 10.30,

12.45, 15.45, 18, 20.15. —

SZTUKA: „Trzy depesze” (oby­
czaj., franc., 10 lat) — 10, 12.15;
„Czaru.ące istoty” (komedia fran­
cuska, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: „Minuta zwierzeń” (me­
lodramat, franc. -włoski, 18 lat) —

Wszystkim Przyjaciołom i Znajomym, którzy wzięli
udział w pogrzebie naszej ukochanej Matki i Babci

HALINY WOTRUBA
składamy tą drogą gorące podziękowanie.

CÓRKI, ZIĘCIOWIE I WNUKI

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: „Nata-
lia” (komedia sensac. fr. -wł., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: „Gorzkie zwycięstwo” (dra­
mat psychol., franc., 14 lat) —-

15.45, 18, 20.15. WRZOS: „Panna
Julia” (dramat szwedzki, 18 lat)
— 15.30, 17.45, 19.45. KRAKUS:

„Marianna moich marzeń” (dra­
mat franc., 16 lat.) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT: „Zbuntowana” (dramat
ang., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15. Mała

Poinformowano ministra, że lo­
kalizacja osiedli budowlanych o-

raz budownictwa indywidualnego
w Krakowie jest już opracowana,
lecz trudności polegają na tym,
że miasto nie posiada obecnie

wolnych terenów państwowych,
które można byłoby przeznaczyć
na to- budownictwo. Oddaje się
więc do dyspozycji prywatne te­
reny. Równie poważną trudność
stanowi fakt, że miasto chcąc
wyjść naprzeciw budownictwu

spółdzielczemu, nie ma dotąd jed­
nego rozmówcy w tej sprawie, a

kilku. Powstają bowiem spół­
dzielnie jak grzyby po deszczu.
Nawiasem mówiąc równie szybko
giną, bo... nie są właściwie zorga­
nizowane.

Należałoby więc, aby zaintere­
sowani postarali się o stworzenie

specjalnej, spółdzielczej służby
inwestycyjnej, która mogłaby
konkretnie wskazać jakimi fun­
duszami dysponują spółdzielnie
mieszkaniowe i jakie mają pro­
jekty.

Nie negując konieczności stwo­
rzenia takiej służby, min. Srolęa
zwrócił uwagę na możliwość

trudności kadrowych. Stąd pro­
pozycja, aby Prezydium Rady Na­
rodowej m. Krakowa przejęło ten

problem w swoje ręce decydując
się albo na stworzenie odrębne­
go spółdzielczego zespołu inwe­
stycyjnego, albo na wyłonienie w

dotychczasowej służbie inwesty­
cyjnej miasta działu, który za­
jąłby się resortem spółdzielcze­
go budownictwa.

Na zakończenie obrad odbyła
się wizja lokalna w terenie. Wi­
zytowano wschodnie osiedla Kra­
kowa — Akacjową, Wieczystą,
Nowogrzegórzecką, Dąbie, osiedla
nowohuckie oraz zaplecza MPO.

W czasie pobytu w Krakowie

min. Sroka odbył też spotkania
z przewodniczącym wojewódzkiej
i Miejskiej Rady Narodowej, w

czasie których omówione zostały
: aktualne problemy gospodarki

1 komunalnej ziemi krakowskiej,
j (PS)

Pierwszy wyrok
na chuligana

w lrybie przyspieszonym
Wczoraj przed Sądem Po­

wiatowym w Nc-wej Hucie od­
była się po raz pierwszy w

naszym województwie rozpra­
wa w trybie przyspieszonym

I (na podstawie nowej ustawy
'

sejmowej tzw. antychuligań-
skiej).

Oskarżony PAWEŁ ORLIK
(ur. 1930 r. zam. w Krako­
wie, przy ul. Mogilskiej 79,
prac, spółdzielni pracy „Akty­
wizacja” w Nowej Hucie) zo­
stał skazany na dwa miesiące
więzienia, z natychmiastowym

, wykonaniem kary.
I Orlik 25 bm. w < godzinach

wieczornych w Nowej Hucie
wyszedł w stanie nietrzeźwym

'z baru „Bachus” i uderzył bez
żadnego powodu w twarz

przechodzącego ulicą Józefa
Kukułę. Doprowadzony do a-

resztu pobił tam zatrzymane­
go Władysława Barczaka.

Na stosunkowo łagodny wy­
miar kary wpłynęły ciężkie
warunki rodzinne oskarżone­
go. (sp)

sala ŚWITU: „Zbuntowana” (dra­
mat ang.; 14 lat) 10.30, „Dwa zezna­
nia" (dramat1 Węg., 16 lat) — 15,
17, 19.15. ŚWIATOWID: „Piękna
tancerka” (melodr. franc., 18 lat)
— 15.45, J8, 20.15. Mała sala ŚWIA­
TOWIDA: „Dwoje z wielkiej
rzeki” (dramat polski, 16 lat) —

15, 17, 19. Kino młodzieżowe
ZUCH (Krowoderska 8) — MDK:

„Mały bohater” (emocjonujący,
radź.,’ 7 lat) — 15, 17.30. ZWIĄZKO­
WIEC: „Stewardessy” (NRF, od 13

lat) — 17, 19, o godz. 12 „Poranek
dla dzieci”. DOM KULTURY:,.Od­
rodzeni” (fr., od 18 lat) 15, 17.30.

ROTUNDA: . „Przygody Arsena

Łupina” (franc., od18lat)—
16, 18. - T- MIKRO: „Śmiech w

raju” (ang., od 12 lat) — 17, 19.30.
— CHEMIK: „Agnieszka wśród

gangsterów” — 19. MELODIA:

„Elżbieta, Joanna, Lizystra^a” (fr.
-wl. od 18 1.) 16, 18, 20. KLEPARZ:

„French Cancan” (fr.-wł., 13 lat)
16, 18, 20. MINIATURKA: „Slalom
wodny, Poznajemy góry, Opo­
wieść o drodze — 11, 12, 13, 14, 17,
18, 1'9, 20. Program dla dzieci 15, 16.
ISKIERKA: „Dama z perłami”
(NRF, 16 lat) — 17.30, 19.30. TĘ­
CZA: „Ostatni akt” (austr., 14 lat)
— 17.30, 19.30. SFINKS: „Kochanek
Lady Chaterley” (fr., 16 lat) —

— 16, 18, 20.

DYŻURY

INTERNISTYCZNY, POŁOŻNI­
CZY, NEUROLOGICZNY: Prą­
dnicka 37, CHIRURGICZNY: Ko­
pernika 21, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38.

na”. 9.00: Koncert Orkiestry Man-
doliniśtów Łódzkiej Rozgłośni PR.

9.30: Poetycki koncert życzeń. —

10.00: Muzyka operowa. — 10.35:

„Radiostacja młodości”. 11 .00:. Po­
ranny koncert chopinowski; 11.30:

Przegląd prasy krakowskiej. 11.45:

Porady praktyczne dla kobiet. —

12.15: Audycja dla wsi. 12 .25: Pio­
senki polskich kompozytorów. —

12.40: Audycja aktualna. — 15.10:
Pieśni i tańce ze zbiorów Oskara

Kolberga. 15.30: Dla dzieci, słuch.
A. Swirszczyńskiej pt. „Przygody
małej O-ba”. 16,00: Wiadomości
Ziemi Rzeszowskiej. 16.05: Skrzyn­
ka interwencji. 16.15: Duety i arie
Haendla. 16.45: Dziennik krakow­
ski. 17 .00: Komentarz tygodnia
Stanisławy Jasińskiej. 17 .10: Gra

Reprezentacyjna Orkiestra Dęta
miasta Krakowa. 17 .30: Wiedzą sq-
siedzi jak kto siedzi. 17.50; Pio­
senki w wyk. Lou Harp. 18.05: Na
krakowskim rynku — fakty, plot­
ki, komentarze. — 18.25: Felieton

Marcelego Jorsta. 18.35: Muzyka
i aktualności. 19.00: „I koń się
potknie” — audycja w opracowa­
niu Barbary Tomaszewicz i Da­
nuty Władyczańskiej. 19.35: Kore­
spondencja z zagranicy. 19.50: Ra­
dio — reklama. 20.27; Wiadomości

sportowe i wyniki Totalizatora

Sportowego. 20.40: Gra Wrocław­
ski Kwintet Rytmiczny. — 21.00:

„Matysiakowie”, ode. powieści ra­
diowej. 21 .30: Wieczór z gongiem.
23.05: Utwory fortepianowe Joac-

quina Turiny wyk. Alicja de Lar-
rocha. 23.30: Muzyka taneczna.
24.00: Muzjfaa taneczna.

TELEWIZJA

APTEKI

Rynek Główny 42, Rakowicka

12, Retoryka 1, Krakowska 1, Plac
Wolności 7, Rynek Podgórski 9,
Metalowców 1, Nowa Huta — Lu­
dowego Wojska Polskiego 38.

* RADIO

Godz, 8.36: Piotr Czajkowski:
IV Suita Orkiestrowa „Mozartia-

Godz. 16.30: „Jaś szpak” — wi­
dowisko lalkowe dla dzieci B.
Sudaruszkina w tłumaczeniu Ja­
nusza Makarczyka — w wykona­
niu Państwowego Teatru Lalek

„Ateneum” w Katowicach. 17.45
— 18.50 — przerwa. 18.50: Program
tygodnia. 19.05: „Twoje dziecko
i Ty” — poradnik dla rodziców.
19.30: Dziennik telewizyjny. 20.00:
Koncert rozrywkowy w wykona­
niu Orkiestry Władysława Górkie-
wicza — z udziałem solistów. —

20.30: „Brunatna pajęczyna’ —

film fabularny produkcji NRD

Pobieranie krwi jest u nas od­
płatne. Jeszcze zbyt mało spotyka
się wypadków bezinteresownego
dawania krwi. Pobrana przez
Woj. Stację Krwiodawstwa krew

wędruje do szpitali. Ratuje ży­
cie tysięcy ludzi.

A jak się przedstawia ta spra­
wa za granicą? W Stanach Zjed­
noczonych istnieją tzw. banki
krwi. Krwiodawcy dają krew dar­
mo, otrzymują wzamian odpo­
wiednie legitymacje upoważnia­
jące do bezpłatnego korzystania
z krwi w wypadkach niebezpie­
czeństwa zagrażającego życiu o-

sób bliskich.
I u nas byłoby wskazane roz­

winięcie tzw. krwiodawstwa ro­
dzinnego obok krwiodawstwa od­
płatnego. W styczniu br. pobrano
bowiem 766 litrów krwi (a plan
wynosił 791 litrów!). 71 proc, zgro­
madzonej krwi pobrała Woj. Sta­
cja Krwiodawstwa, resztę dostar­
czyły punkty czynne na terenie

województwa, z których najlep­
sze rezultaty osiągnął punkt za­
kopiański przy Sanatoriujn im.
dr Sokołowskiego. Wojewódzka
Stacja Krwiodawstwa, która w u-

biegłym roku obchodziła dziesię­
ciolecie istnienia, należy do naj­
lepiej pracujących placówek tego
typu w kraju. Zajęła trzecie miej­
sce po Warszawie i Łodzi.

Największe zapotrzebowanie na

krew istnieje w przypadkach u-

razowych. Transfuzje krwi są
często niezbędne przy zabiegach
chirurgicznych i krwawieniach

popołogowych. KAŻDA DAWKA
KRWI OFIAROWANA PRZEZ
SPOŁECZEŃSTWO — TO RATU­
NEK ŻYCIA LUDZKIEGO.

(orl)

Zatrzymano oszusta

Komenda Miejska MO w Krako­
wie zatrzymała Wiesława GILEWI-

CZA (ur. w 1933 r., zam. ostatnio

w Jarocinie k. Poznania). W ciągu
ub. roku jeździł on po całym kra­
ju wyłudzając różne kwoty pie­
niężne, za które miał rzekomo do­
starczać maszyny dziewiarskie o-

raz towary elektrotechniczne.

Oczywiście, naiwni, którzy mu u-

wierzyli, obiecanych przedmiotów
nigdy nie zobaczyli. „Zarobione”
w ten sposób pieniądze Gilewicz

przepijał w lokalach.

Osoby poszkodowane mogą się
zgłaszać w Komendzie Miasta MO

w Krakowie, przy ul. Siemiradz­
kiego 24, pok. 9 w godzinach od

8—15.

dozwolony od lat 16. 22.10: „Zie­
lony balonik” — z cyklu: „Histo­
ria kabaretu polskiego” — trans­
misja z Jamy Michalikowej w

Krakowie.

NIEDZIELA 1 MARCA 1959 R.
I

IM. J . SŁOWACKIEGO: „Zbro­
dnia i kara” — 19; MODRZE­
JEWSKIEJ: „Porwanie Sabinek”
— 11, „Mademoiselle” —- 15, „Tram­
waj zwany pożądaniem” — 19.15,
KAMERALNY: „Huragan na Cai­
ne” — 16, „Irydion” — godz.
19.15; ROZMAITOŚCI: „Czaro­
dziejska rzepka” — godz, 11,
„Szklanka wody” — 19.15; LUDO­
WY: „Stan oblężenia” — 19.15;
RAPSODYCZNY: „Don Juan” —

19.15; MUZYCZNY: „Madama
Butterfly” — 14; GROTESKA:

„Jabłoneczka” — 11, „Guignol w

tarapatach” — 16; KOLEJARZA:

„Karnawał w Warszawie” — 15,
19; TEATR „38”: „Zmarnowane
życie” — 20.15.

KINA

APOLLO: „Moralność pani Dul-

s-kiej” (dramat obyczaj., CSR, 16

lat) — 10, 12.15; „Opuszczeni”
(dramat okupac., włoski, 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. UCIECHA: „Ko­
bieta w oknie” (romans kryminal­
ny, USA, 12 lat) — 10.30, 12.45,
15.45, 18, 20.15. SZTUKA: „Zemsta
kosmosu” (dramat angielski, 16

lat) — 10, 12.15; „Czarujące istoty”
(komedia franc., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. WANDA: Program dla dzie­
ci — 10, 11.15, 12.30; „Minuta zwie­
rzeń” (melodramat, franc. -wł., 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Natalia” (komedia sensac., franc.

-włoska, 16 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA: „Gorzkie
zwycięstwo” (dramat psychol.,
franc., 14 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Piękna tancer­
ka” (melodramat franc., 18 lat) —

15.30, 17.45, 19.45. KRAKUS: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 13; „Ma­
rianna moich marzeń” (dramat

Rozmawiamy z kol. Andrzejem Gawędą — wiceprzewod­
niczącym Rady Okręgowej Zrzeszenia Studentów Pol­

skich w Krakowie.
— Jakimi obecnie najważniejszymi sprawami zajmuje

się Zrzeszenie?
— Dla naszego środowiska studenckiego obecnie spra­

wą pierwszej wagi są stypendia fundowane zgodnie z roz­
porządzeniem Rady Ministrów wydanym w tej sprawie.
Mianowicie zakłady pracy i instytucje fundują po kil­
ka stypendiów ze swych funduszów dla swoich przy­
szłych *pracowników. Stypendysta pisze pracę naukową
z zakresu problematyki danego zakładu, w nim odbywa
praktyki wakacyjne, tu wreszcie po ukończeniu studiów
pracuje. Stypendium będzie dużą pomocą dla uczącej się
młodzieży. Ponieważ stypendia tego rodzaju fundują
przedsiębiorstwa z całego województwa, spowoduje to na­
pływ młodej inteligencji także na prowincję. Gdy np. Po­
wiatowa Rada Narodowa w Suchej ufunduje stypendium
dla studenta wydziału prawa, ów po ukończeniu studiów

będzie pracował właśnie w tym powiecie.
Muszę podkreślić tu jedną bardzo ważną sprawę: sty­

pendysta dzięki kontaktowi w okresie studiów ze swoim,
zakładem nie przyjdzie później do pracy jako ktoś nie

znający specyfiki zakładu.
Chciałbym przy tej okazji serdecznie podziękować za

duże zrozumienie i właściwe podejście do zagadnienia
stypendiów towarzyszom z KKM PZPR mgr Janowi Bet­
lejowi i mgr Stanisławowi Gugale.

W środowisku studenckim naszego miasta dużo się mó­
wi o potrzebie spotkań z przedstawicielami partii i resor­
tów gospodarczych, rad narodowych. Swego czasu od­
było się spotkanie z posłem tow. Motyką, które zrobiło na

studentach duże wrażenie. Warto by do takiej formy po­
wrócić. Szczere naświetlenie sytuacji gospodarczej, kon­
kretne problemy byłyby bardzo pożyteczne dla studentów
szczególnie teraz, przed III Zjazdem partii.

Nie wystarczy mówić o ofensywie ideologicznej wśród
studentów — trzeba ją rozpocząć.

Rozmawiała: ST. PIECHOWNA ,

.o akcji1000 szkół

Z każdym dniem rozwija się coraz bardziej w naszym
mieście łańcuch różnorodnych zobowiązań. Na szkoły,

które są tak potrzebne, na budownictwo nowych izb lek­
cyjnych. Stale powiększa się krąg tych, którzy rozumieją
wagę słów tow. Gomułki, deklarując na Społeczny Fun­
dusz Budowy Szkół złotówki, materiały, robociznę. W
związku z tym zwróciliśmy się do przewodniczącego Miej­
skiego Komitetu Koordynacyjnego SFBS dr Jana Gar­
lickiego z prośbą o poinformowanie nas na temat prze­
biegu dotychczasowej akcji.

— Trzeba chyba zacząć od stwierdzenia — mówi dr Garlicki —

ile w ostatnich dwu tygodniach nastąpił znaczny wzrost świad­
czeń na rzecz budowy szkół. Np. na Grzegórzkach z 62 tys. na

107 tys., na Kleparzu z 21 do 47 tys., na Zwierzyńcu z 86 tys. do

129 tys. W sumie do dnia 24-go lutego na koncie Miejskiego Ko­
mitetu mamy ponad 1.000.000 zZ (nie wliczając w to funduszy
„Echa Krakowa” i Technikum Łączności, które także budują
szkoły). Nie jest to na pewno dużo, jeśli weźmie się pod uwagę
fakt, że ogólna kwota zadeklarownych zobowiązań wynosi już
ponad 5 milionów złotych.

— Wnioski?
— Dla szybsziej realizacji wpłat dokonywanych na rzecz FBS,

poszczególne komitety dzielnicowe powinny nawiązać kontakty
z zakładami pracy 1 czuwać bezpośrednio nad tym, czy wpłaty
te są dokonywane na poszczególne konta.

— Gdzie powstaną w Krakowie szkoły właśnie z tych społecz­
nych funduszy?

— Przy ul. Wróblewskiego — szkoła 11-letnia (ze składek Czy­
telników „Echa Krakowa”), przy ul. Fredry w Łagiewnikach —

15-izbowa, przy ul. Skarbińskiego — podstawowa, przy ul. Sol­
skiego oraz Technikum Budowlane ze środków Społecznego Fun­
duszu Odbudowy Stolicy. Będą to pierwsze szkoły-pomniki.

Oprócz tych powstających siłami społecznymi obiektóy/ szkol­
nych, budujemy nadal, o czym może nie wszyscy pamiętają,
szkoły z budżetu miasta. Jeszcze w tym roku rozpocznie się bu­
dowę liceum przy ul. Skarbińskiego, Podgórskiej, Grunwaldzkiej,
na Osiedlu Kliny, przy ul. Chocimskiej w Bronowicach Wielkich,
a także będzie się kontynuować budowę Domu Nauczyciela przy
ul. Zbrojów.

— W jakim stopniu zaspokoi to potrzeby Krakowa?
— Aby zapewnić podstawowe minimum, potrzebujemy rocznie

w szkolnictwie podstawowym ponad 400 izb lekcyjnych. W okre­
sie najbliższych siedmiu lat ze środków państwowych powstanie
40 szkół (623 izby) oraz 20 szkół z kwot Funduszu Budowy Szkół.

Jest to zadani? niemałe. Dlatego też liczymy na pomoc całego
społeczeństwa, dlatego każda złotówka na ten cel jest ogromnie
cenna.

Rozmawiała: KR. SOKOŁOWICZ

Dla
W najbliższą niedzielę najmłod­

si krakowianie nawiążą kontakt

z postaciami ze znanej powsze­
chnie baśni Marii Konopnickiej
„O krasnoludkach i sierotce Ma­
rysi”. Wr baśniowy świat wprowa­
dzą dzieci — śpiewak Sarabanda
i małe ludki.

najmłodszych
Przedstawienie odbędzie się na

scenie Dziecięcego Teatrzyku
Łączności w świetlicy Poczty
Głównej — wejście od ul. We­
sterplatte. Początek o godz. 18*

(s) ;

franc., x16 lat) — 14.45, 17, 19.15.

ŚWIT: Program dla dzieci — 10,
11.15, 12.30; „Zbuntowana” (dra­
mat angielski, 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWITU: „Dwa
zeznania” (dramat węgierski, 16

lat) — 15, 17, 19.15. ŚWIATOWID:
„Ogień w kniei” (sensac., radź.,
7 lat) — 10, 12; „Zakazany owoc”

(komediodramat, franc., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWIA­
TOWIDA: „Dwóje z wielkiej rze­
ki” (dramat polski, 16 lat) — 15,
17, 19. ZUCH (Krowoderska 8);
„Trzewiczki na bruku” (młodzież,
jugosł., 7 lat) — 10.15, 11.45; „Mały
bohater” (wojenny, radź., 7 lat)
— 15, 17.30. MELODIA: „Elżbieta,
Joanna, Lizystrata” (fr.-wł., 18 lat)
— 16, 18, 20. KLEPARZ: „French
Cancan” (fr.-wł., 18 lat) — 16, 18,
20. MINIATURKA: Slalom wodny,
Poznajemy góry, Opowieść o dro­
dze — 11, 12, 13, 14, 17, 18, 19, 20.

Program dla dzieci — 15, 16. —

ISKIERKA: „Dama z perłami”
(NRF, 16 lat) 17.30, 19.30. TĘCZA:
„Ostatni akt” — (NRD, 16 lat) —

17.30, 19.30. SFINKS: „Kochanek
Lady Chaterley” (fr., 16 lat) --

1.6, 18, 20. DOM ŻOŁNIERZA:
„Intruz” (USA, od 14 lat) — 13,
15.45, 18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC:
„Stewardessy” (NRF, od 18 lat) —

17, 19, o godzinie 12 „Poranek dla
dzieci”. DOM KULTURY: „Odro­
dzeni” (franc., od18lat)—15,
17.30. MIKRO: „Śmiech w raju”
(ang., od 12 lat) — 17, 19.30. Bajki
dla dzieci — 10, 11.15, 12.30. CHE­
MIK: „Agnieszka wśród gangste­
rów” — 15, 17, 19. ROTUNDA:

„Przygody Arsena Łupina” (fr.,
od18lat)—16,18.

DYŻURY
. •______

INTERNISTYCZNY: Trynitar-
ska 11, CHIRURGICZNY: Koper­
nika 21, OKULISTYCZNY: Koper­
nika 38, POŁOŻNICZY: Koper­
nika 23, — NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3.

APTEKI

jak w sobotę.

RADIO

Godz. 7.40: Muzyka poranna. —

8.36: Audycja studencka. — 8.50:

Śpiewa Ludwik Sempoliński. 9 .00:

Cotygodniowy felieton Antoniego
Wasilewskiego. 9 .20: Audycja li­
teracka. 9 .50: Transmisja progra­
mu z Rzeszowa. 10.20: Felieton
literacki. 10.30: Utwory organowe
Jana Sebastiana Bacha. 11 00: Li­
ryki Z. Krasińskiego. 11 .30: Słu­
chamy muzyki ludowej. 12.04: Po*,
ranek symfoniczny. 13.15: Cieka­
wostki historyczne. 13.40: Koncert

życzeń. 15.00: Dla młodzieży szkol­
nej „Turniej krajoznawczy”. —

16.05: Wyniki Lajkonika. — 16.10:

„Dzieje Panoramy Racławickiej”.
16.30: Koncert chopinowski. 17 .05:

Korespondencja z zagranicy. 17 .15:

Orkiestry taneczne Francka Po-
urcel’a i Joe Loss’a. 17 .50: „Wę­
drowne ptaszki”, humoreska

Bałuckiego. 18.10: Koncert Orkie­
stry Rozgł. Łódzkiej PR. 19.00:

„Komedia o człowieku, który za­
ślubił niemowę”. 19.45: Orkiestra
taneczna Eddi Barclay'a. 20.00:
Stan pogody i dzienik wieczorny.
20.26: Wiadomości sportowe. 20.30:
Rewia piosenek. 21.10: „Parnasik”.
21.40: Krakowskie aktualności

sportowe. —• 22.05: Ogólnopolskie
wiadomości sportowe. 22 .35: Melo­
die filmowe. 22 .45: Muzyka tane­
czna. 23.10: „Muzyka różnych na­
rodów” — muzyka francuska. —

24.00: Muzyka taneczna.

TELEWIZJA ,

Godz. 17.00: Program dla dzieci

młodszych: „Czy to potrafisz?”
17.40: Słuchamy „Pana Tadeusza”
— ode. III. 18.00: „Sezam” — ma­
gazyn rozmaitości. — 18.30: Film

krótkometrażowy. 18.45: Dziennik

telewizyjny. 19.30: „Teleturniej"
— „Z encyklopedią w ręku”. 20.30:

„Bitwa o ciężką wodę” — film

fabularny produkcji angfelsko-
norweskiej — dozwolony od lat

12-tu.


